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Rocznik XIV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; . ua 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9.15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
lamow-go wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor odpowiedzialny: Niedziela, ii października 1885. NIK AZY &RDSZCZYNSK11 Poznania.
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Rafchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haazenztein <4 Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece Norymberdze. — H ar a z Laffite<fcComp. w Paryżu place dc la Bourze 8. ______

Poznań, 10 juudiiemika.
(Sprzeczność pomiędzy wiadomościami inspirowa- 
zych dzienników co do uznania - unii hulgnrskiój ; 
lądania kompensaty terytoryalnćj dla Czarnogórza 
i srogi gniew prasy rosyjskiej na króla Milana i 
księcia Aleksandra ; łnpieztwa wychodźców serb­
skich ; przyjazna wymiana not pomiędzy rządami 
gerbii i Bulgaryi i widoki utrzymania pokoju na 
|śłwyspie bałkańskim. — Wybory francuskie i ka­
pitulacja oportunistftw przed radykałami; nowa 
rslka Francuzów z Howasami. — Sensacyjna wia­

domość o zajęcia Heratu przez Anglików.)
. Podczas gdy inspirowane dzienniki 
berlińskie i wiedeńskie uważają unią buł­
garską za fakt dokonany, to téj samćj 
barwy „Journal de St. Pćtersbourg“ na­
zywa odnośną wiadomość przedwczesną i 
przesądzającą decyzyą sułtana, który, jak 
organ ten pisze, zwrócił się w téj spra­
wie do mocarstw. Turkofilska „N. Preie 
Presse“ odmawia nawet wiadomości téj 
wszelkiéj podstawy, twierdząc, że Porta 
ani nawet w zasadzie nie uznała unii 
personalnéj. Czy wspomniane dzienniki dę- 
brze są poinformowane, trudno wiedzieć, to 
tylko jest prawdą, że pragnęłyby one go­
rąco, iżby sprawa bułgarska dlużćj utrzy­
mała się na porządku dziennym i pozostała 
nadal owym fermentem, zakwaszającym 
stósunki na półwyspie. Całe zresztą za­
chowanie się wszystkich niemal dzienni­
ków rosyjskich usprawiedliwia to przy­
puszczenie. Prasa rosyjska przypomina 
Europie, że nie tylko Bułgaryą, ale inne 
także państwa bałkańskie pokrzywdził 
traktat berliński. „Jeżeli kto — piszą 
„Sowr. Izwiestia“ — ma prawo skarżyć 
się na pokrzywdzenie, to najbardziej Czar­
nogórze. Hercegowina powinna należeć 
do Czarnogórza nie tylko na mocy praw 
historycznych i etnograficznych, ale i z po­
wodu moralnego ciążenia do siebie dwóch 
tych krajów. Toć Czarnogórze tyle po­
niosło ofiar i tak zwycięzko walczyło w r. 
1876. Czyż Kotur nie powinien powrócić 
do Czarnogórza, od którego go oderwano 
i oddano drapieżnej Anstryi?“ O kom­
pensatę dla Czarnogórza dopominają się 
i „St. Pet. Wiedom.“ i zapewniają, że je­
żeli granice tego księstwa nie zostaną 
rozszerzone, to Rosya nie zgodzi się ni­
gdy na zmianę dotychczasowego status 
quo na półwyspie bałkańskim. „Now. Wr.“ 
wielce rozgniewana jest na ks. Aleksandra 
bułgarskiego i króla Milana i zapowiada­
jąc im upadek, tak pisze : Czarnogórze tćm 
się tylko różni od innych słowiańskich 
państewek półwyspu, że tam książę Mi­
kołaj idzie ręka w rękę z narodem, pod­
czas gdy dzisiejsi wladzcy Serbii i Bul­
garyi prowadzą osobistą politykę. Jeżeli 
jednak król Milan z swymi „napredniaka- 
mi,„ albo książę Aleksander z kliką Ka- 
rawelowa stanęli pomiędzy swemi naro­
dami a Rosyą, to nie znaczy to, żeby 
same narody serbski i bułgarski stały się 
obcemi Rosyi. Niechaj ci odstępcy sło­
wiańscy za rychło nie tryumfują.“ Prze­
ciw tym, jak ich zowie „Now. Wrem.“ 
napreduiakom serbskim, chwytają już za 
broń emigranci serbscy, którzy po nie- 
udaniu się ostatniego powstania w Serbii 
schronili się na terytoryum bułgarskie i 
odtąd ustawicznie podburzali Serbów prze­
ciw królowi Milanowi. Jak donosi tele­
gram z Niszu, wychodźcy ci zajęli stano­
wisko nad Ver.«kacuską i Rtangbergem, 
zkąd wjiadają do Serbii, łupiąc i plądru­
jąc. Zandarmerya serbska otrzymała 
rozkaz otoczenia łupieżców. Do Bulgaryi 
wtargnęła znów w tych dniach jakaś 
banda z Czarnogórza i niepokoi miesz­
kańców. Z powodu tych band rozbójni­
czych odbyła się pomiędzy prezesem ga­
binetu serbskiego, Garaszaninem, a rzą­
dem bułgarskim uprzejma wymiana depesz. 
Oba rządy przyrzekly poczynić odpowie­
dnie zarządzenia dla ujęcia tych band. 
Wszelka jest więc nadzieja, że tym wi- 
chrzeniom panslawistów rosyjskich na 
półwyspie położoną zostanie skuteczna 
tama, tak, że bezsilnemi okażą się gnie­
wy i szamotania się takich „Sowr. Izw.“ 
i „Now. Wrem.“ — „Nordd. Allg. Ztg.“ 
wyraża i w dzisiejszym swym numerze 
nadzieję, że sprawa bułgarska pokojowo 
załatwioną zostanie i w ogóle spokój na 
półwyspie utrzymanym. Jeżeli państewka 
bałkańskie się zbroją, a i Austrya za­
rządza pewne środki militarne w Bośnii, 
to, zdaniem organu kanclerskiego, pra­
ktykuje się tu tylko zasada : si vis pa­
nem para helium.

Z innych spraw politycznych stoi za­
wsze na pierwszém miejscu ogólnej dysku- 
syi rezultat wyborów we Francyi. Opor- 
tuniści kapitulują przed radykałami. „Rep.

ogłasza cały szereg odezw oportuui- 
stycznych kandydatów, którzy wzywają 
swych wyborców, ażeby podczas wybo­
rów ściślejszych glosowali na radykalnych

kandydatów. Kapitulacya ta nie podoLt się 
umiarkowanym republikanom ; twierdzą 
oui sluszuie, te taktyka ta napędzi wieta 
wyborców do obozu niouarchicznego. Przy- 
wódzca t. zw. liberalnych republikanów, 
Barthélémy St. Hilair wydal do wybor­
ców dep. Seine et Oize odezwę, w ktôréj 
ich wzywa do utrzymania listy autirady- 
<alnćj. „Journal des Débats“ przypomi­
na słowa Thiersa : „La république sera 
conservatrice, ou elle ue sera pas.“ 
Obóz republikański rozbija się, a na jego 
nieszczęście nadchodzą ustawiczuie niepo­
myślne wiadomości z Tonkinu i Mada­
gaskaru. Na dniu 20 września stoczyło 
wojsko francuzkie na wyspie téj, w po­
bliżu zatoki l’assandova walkę z Ho- 
vasami, która została nierozstrzygniętą. 
Francuzi mieli stracić 21 a Hovasowie 
200 w' zabitych i rannych.

„Anglicy zajęli Herat, wzmocnili w 
stolicy tego państwa załogę swą z 4 do 
12 tysięcy żołnierza, a wzniósłszy obron­
ne fortyfikacye na około miasta, wezwali 
mieszkańców do natychmiastowego opu­
szczenia go.“ Taką sensacyjna wiado­
mość rozniosły telegramy Agencyi Półno- 
cnéj, podając jako źródło „Nowoje Wre- 
mia,“ która jakoby depeszę téj treści z 
miejsca otrzymać miała. Gdyby się 
wieść ta była sprawdziła, fakt pocią­
gnąłby za sobą niezawodnie gorsze zawi- 
kłauia od zawikłań bałkańskich. Na 
szczęście wieść nie sprawdza się a 
biuro Reutera nazywa ją po prostu non­
sensem. Mimo to jest faktem, że Anglia 
wzmacnia swe półuocue granice ua dale­
kim Wschodzie.

Wybory.

Komitet wyborczy miasta Poznania 
kooptował na środowem posiedzeniu pp.:

Dr. Józefa Koszutskiego, 
Kromolickiego,
Karóla Krysiewicza, 
Paczkowskiego,
Tundaka,

którzy zaproszeni na wczorajsze posiedze­
nie komitetu, wybór przyjęli.

Sekretarzem komitetu w miejsce ustę­
pującego p. Fr. Dobrowolskiego wybrano 
p. Karóla Krysiewicza.

W najbliższym czasie zwoła komitet 
zebranie mężów zaufania.

Na prowincyi rozpoczyna się również 
ruch przedwyborczy. Donoszą nam z Mo- 
gilnickiego o przygotowywanych tamże z 
poręki komitetu wiecach po obwodach 
komisarskich.

TF Czerniejewie odbędzie się wiec 
przedwyborczy dnia 25 października o go­
dzinie 3 z południa za staraniem członka 
komitetu p. S. Kreyżańskiego. Przemawiać 
będzie na tern zebraniu ks. dr. Kantecki.

TF Chojnicy odbędzie się wiec w 
niedzielę dnia 18 października o 3 po 
południu za staraniem członka komitetu 
powiatu poznańskiego p. Drogowskie- 
g o. Przemawiać będzie na tern zebraniu 
p. dr. Stasiński z Konarzewa.

TF If ierzenicy odbędzie się wiec 
przedwyborczy dnia 18 października o 
godzinie 2, na który również z nauką o 
wyborach zaproszony jest ksiądz dr. 
Kantecki.

Pod zawiadomieniem, jakie o tymże 
wiecu doszło redakcyą naszego pisma, 
podpisany jest „komitet wieca chłopskiego: 
Wojciech Siejak“.

Mimo, że pochwalamy i umiemy cenić 
gorliwość naszych włościan, krzątających 
się gorliwie około pomyślnego rezultatu 
wyborów, co mianowicie w powiecie po­
znańskim i obornickim jest bardzo po­
trzebne — to jednakże nazwę wieca 
chłopskiego uważamy za niestosowną, 
niewłaściwą, zwłaszcza, że jak się 
dowiadujemy, na wiec ten zaproszono 
kilku obywateli i kilku księży; czło­
nek komitetu powiatu poznańskiego p. 
Turski. kierujący wyborami w tamtej­
szym okręgu komisarskim, o wiecu tym 
jest powiadomiony.

W powiecie poznańskim odbędą się 
nadto 4 zebrania przedwyborcze. Jest 
to rzeczą tern więcćj pożądaną, że powia­
towi temu grozi przyrost 6 „walmanów“ 
w nowo ukonstytuowanym obwodzie pra- 
wyborczym, w którym wybór Polaków 
ani nawet częściowo przeprowadzić się 
nie da.

Prosimy Czytelników uaszych o za­
wiadomienie nas o dalszych zebraniach 
przedwyborczych, zapowiedzianych na dzień 
18 i 25 b. m..

przedłożyć szczegółowy wykaz wszystkich 
wygnańców i zażądała, aby wszyscy byli 
zameldowani. Prezes komitetu p. Do­
brzański, czyuiąc zadość żądauiu władzy, 
przesłał jćj wykaz wyguańców, w którym 
uwidoczuiouo także, gdzie ich pomie­
szczono. Komitet ma co 5 dni przed­
kładać podobne wykazy.

Walne Zebranie Komitetu Prowin- 
cyoualnego wyborczego dla Prus Zacho­
dnich odbędzie się dnia 22 b. iu. o go­
dzinie l z południa w Chełmnie w ho­
telu pod Czarnym Orłem.

Walne Zebrania odbi.dą się w nie­
dzielę duia 11 października w Nakle.

W niedzielę, dnia 1H paździer­
nika o godzinie i/t4 po południa w Ka­
miennie (ua powiat międzychodzki). 
Poseł ks. dr. Jażdżewski zda sprawę z 
czynności poselskich.

II Prusach Z.achodnich.
W czwartek dnia /.5 października 

o godzinie 2 po południa w Lidzbar­
ku. w lokalu p. Kruszewskiego, Spra­
wę z czynności poselskich zdawać będzie 
p. Ignacy Dyakowski.

W niedzielę dnia 1H października 
o godzinie 3*/» po południu w Złotowie 
w hotelu p. Klassa (Kaiserhof). Spra­
wozdanie wygłosi poseł chojnicki, p. W(. 
Wolszlegier.

Zebranie przedtryłmreze w No­
wem mieście odbyło się we wtorek 
w lokalu pana Dreyera O godzinie 
2giej z południa zagai, je pan Józef 
Jackowski z Sędzic, jako członek komi­
tetu powiatowego. Udział by, nadspo­
dziewanie liczny, gdyż oko,o 400 zebra­
nych zaległo obszerną salę, przyległe po­
koje i przedsionki. Przewodniczącym zo­
stał obrany p. Jackowski, który powi­
tawszy w gorących słowach przybyłego 
posła pana Ignacego Łyskowskiego, po­
prosi, go o zdanie sprawozdania posel­
skiego. Pan Łyskowski w 1 i pół go­
dzinnej mowie przedłożył działalność Kola 
polskiego, jako tćż swoję własną. Wy- 
inszczyl mianowicie prawa traktatem wie­
deńskim nam zagwarantowane i porównał 
takowe z krzywdami, jakie nam wyrzą­
dzane bywają, mianowicie na polu naro- 
dowem i religijnem, do których dodano 
jeszcze teraz forsowne a tak niesłuszne 
wydalanie rodaków naszych za granice 
państwa pruskiego. Mówi! także poseł 
o smutnym stanie ekonomicznym i finan­
sowym. W końcu przedstawiając sprawę 
naszę jako słuszną, zagrzewał zebranych 
do wytrwania a posłowie starać się będą 
przedstawiać w sejmie słuszne żale i 
skargi nasze tak, że spodziewać się trzeba, 
iż nam w końcu lepsza dola zajaśnieje. — 
„Niech żyje nasz poseł“, było odpowiedzią 
zebranych za tak piękną a patryotyczuą 
mowę. Następnie, gdy przewodniczący 
zapytał zebranych, czy ma jeszcze kto co 
do nadmienienia, wystąpił gospodarz Czy- 
chowski z Sumina z prośbą do posła na­
szego, aby mianowicie szkołami się zaopie­
kował — by w szkołach uczyli nauczy­
ciele Polacy i by język nasz doznał 
równouprawnienia. Pan Łyskowski przy- 
rzekł, iż zajmie się tćm gorliwie, nad- 
mienając, że petycye o język polski w
szkole z powiatu lubawskiego wysłane, 
wręczył p. ministrowi. Na przyszłą ka- 
dencyą sejmową obrano znów p. Łyskow­
skiego jako kandydata. Następnie za­
łatwiono sprawy wyborcze i przychylono 
się w zupełności w tej mierze do uchwał 
dnia poprzedniego w Lubawie przyjętych: 
a więc na delegata do Chełmna wybrano 
p. Jackowskiego z Sędzic a komitet po­
wiatowy pozostaje ten sam, co na po­
przednie trzechlecie. W końcn przewo­
dniczący zachęca, w gorących słowach, 
aby każdy przy nadchodzących wyborach 
wypełnił swój obowiązek, by nikogo nie 
brakło; poczem solwował posiedzenie, 
które z wielkim spokojem się odbyło a 
uastrój był bardzo uroczysty.

W sprawie wydalania.

Królewiec. Na wtorkowem posie­
dzeniu rady miejskiej uchwalono nastę­
pujący przez radnych dr. Moliera dr. Ro- 
senstocka i C. Schmidta przedłożony 
wniosek:

Rada miejska zechce poprosić magistrat, 
iżby w jak najkrótszym czasie wystosował 
do ministerstwa podanie o ostateczne wstrzy­
manie wydalać), przez które nie tylko mie­
szkający pomiędzy nami obcokrajowcy lecz 
także krajowi kupcy i inni obywatele szkodę 
ponoszą.

Po długich rozprawach, w [którycli 
burmistrz Selke oświadczył, iż według 
jego informacyi magistrat na tę uchwałę 
się nie zgodzi, przyjęto wniosek ten 50 
głosami przeciwko 27.

Dyrekcya policyi we Lwowie poleciła 
komitetowi zajmującemu się wydalonymi

wić nie mogą. Jest to wypadek tćm bo­
leśniejszy, że przy wysokich podatkach a zni- 
żającćm się komornćui właściciele domów i tak 
jnż w krytyczućm są położeniu.

Najgontćj wychodzi na tćm nasz handel. 
Nie będę mówił o cłach, o podatku giełdowym 
i t. d., — ale mam prawo żądać, aby w sfe­
rach decydujących uznano, że największą krzy­
wdą, jaką handlowi wyrządzić można, jest 
wieczne niepokojenie go i niepewna przyszłość. 
Jakżeż cudzoziemiec, który osiadł w naszćin 
mieście, może się odważyć na rozpoczęcie in­
teresu, jeśli nie ma pewności, że go nie wy­
dalą przed ukończeniem tego interesu. Tu u 
nas zdarzało się, że kupcy rosyjscy, zaopa­
trzeni w najlegalniejsze paszporty, otrzymali 
zaraz po przybyciu rozkaz wyniesienia się za 
granicę. Do czegóż takie postępowanie dopro­
wadzić musi? Kupcy rosyjscy nie będą osia­
dali tutaj u nas, lecz w Rydze lub Libawie, 
choćby im tam inuićj było dogodnie — a w 
takim razie lepićj nam zamknąć giełdę naszę, 
gdyż oprócz handlu z Rosyą nic więcej tu 
nie mamy... Jeżeli to są pojedyńcze wy­
padki, nadużyciu temu trzeba zapobiedz!

Wydaleni mają stósunki z kupcami tutej­
szymi, mają długi i zobowiązania, — kto po­
niesie stratę?“ W wielu handlach są poddani 
rosyjscy korespondentami, maklerami, brake- 
rami. — w których to urzędach krajowcy 
wcale ich zastąpić nie mogą. Niektórym z 
nich dano zwlokę — ale miecz Damoklesa 
wisi nad nimi, ich przyszłość jest niepewna, 
i dla tego każdy z nich się wyniesie, aby 
osiąść w miejscach, które z nami konkurują 
i tam zdolności swe zużytkować. Już i tak 
nie możemy sobie dać rady z konknrencyą 
portów rosyjskich, — będzie jeszcze gorzćj.

P. Poszeldt zapewniał, że osoby, uwa­
żane za niezbędne dla handlu, nie zostały 
wydalone; że wydalonym udzielono prze­
dłużenia i zapewniono, że rozkazy bani­
cyjne zostaną cofnięte.

Wniosek przyjęto.

Nienawidzą nas zagranicą!“

Pod rubryką „wydalać“ podajemy 
wniosek, jaki prof. Möller wraz z towa­
rzyszami stawi, w królewieckićj radzie 
miejskićj w obronie żydów wydala­
nych. Tutaj powtarzamy za królewiecką 
„Hartung. Ztg.“ główne ustępy z uzasa­
dniającego ów wniosek przemówienia, 
w którem prof. Möller wyraźnie stwier­
dza, że zagranica Niemców nienawidzi. 
Oto jego słowa:

Nie rozumiem sensu tego rozporządzenia, 
ani go też nikt rozsądny rozumieć nie może. 
Początkowo mówiono, że dekrety banicyjne 
zwrócone są przeciw polskićj propa­
gandzie — i toby jeszcze można było ro­
zumieć (!! naturalnie!! — p. prof. Möller 
należy do obozu liberalnego czy postępowego, 
który wszystko rozumie, gdy chce!). Teraz 
atoli widzimy, że dekret ten dotyka setek ży­
dowskich kupców i przemysłowców (aha!), 
którzy tu od lat wielu spokojnie trudnili się 
swemi sprawami, i na których nie ciąży na­
wet najmniejsze podejrzenie, jakoby w takićj 
propagandzie udział brać mieli.

Pozostaje tylko to tlómaczenie, że tu cho­
dzi o nową narośl (Auswuchs) naszćj polityki 
ekonomicznej, która pod pozorem obrony naro­
dowej pracy, wydala już tyle dziwacznych 
kwiatów i wzbudziła tyle przesądów, które 
już od dawna uważano za pogrzebane.

Należy zapytać; w czem to szkodziły 
pracy narodowćj stare panie, które tutaj żyły 
z rent swoich, albo sieroty, które także pod­
legają wydaleniu?

A coby się stało z narodową pracą, 
gdyby Rosya, Austrya i Węgry zwróciły się 
przeciw nam i wypędziły Niemców, którzy 
tam na chleb zarabiają?

Z najnowszego numeru niemieckich „Sta­
tistische Jahrbücher“ widzimy, że liczba Niem­
ców żyjących zagranicą jest daleko większa, 
aniżeli cudzoziemców przebywających w Niem­
czech. Liczba poddanych niemieckich, prze­
bywających zagranicą, wynosi 346,000, a 
oprócz tego jest tam przeszło 2 miliony osób 
w Niemczech urodzonych. Pomiędzy nami 
mieszkało w ogóle 276,000 cudzoziemców, 
z pomiędzy których było poddanych rosyjskich 
tylko 15,000.

Nie wiem, ilu Niemców mieszka w Rosyi, 
ale z pewnością nie mniej, jak 10 X 15,000, 
w Austryi jest poddanych niemieckich przeszło 
100,000.

Nie wywołuję ja tu wilka z lasu, ani tćż 
nie mówię o rzeczach nieprawdopodobnych.

W Wiedniu stawiono już ostrą interpela- 
cyą, w Rosyi „Mosk. Wied.,“ organ Katko- 
wa, bardzo wpływowego przywódzcy partyi 
narodowej, który już niejednokrotnie pociągnął 
rząd za sobą — szczuje już od dawna prze­
ciw Niemcom, a okrzyk:

„Nie potrzebujemy ich!“
„Jesteśmy pełnoletni!“
„Niemcy zabierają nam najlepszy chleb!“

— rozlega się w tćm piśmie ciągle w setnych 
waryacyach.

Nie są to odosobnione glosy! W całej 
Austryi, w Danii, w Anglii i Holandyi my­
ślą o nas tak samo! O Francyi i Hiszpanii 
wcale nie mówię. Słowem; dokądkolwiek 
Panowie się zwróeicie, wszędzie nas zagrani­
cą nienawidzą. Przyznaję, że po większej 
części bez przyczyny — są to ślepe namię­
tności ludu, atoli obowiązkiem naszym jest 
chronić się, abyśmy nie podawali słusznych 
powodów do rozszerzania tych namiętności. 
Dziś jnż nie wystarcza, że rządy i gabinety 
porozumiewają się pomiędzy sobą...

Czyż może być większa sprzeczność nad 
tę, że się odbywają kongresy mające na celu 
ustalenie narodowego prawa, ułatwienie komu­
nikacji kolejowćj i telegraficznej — że każdy 
pomyślny wynik pracy w tćj dziedzinie chwa­
limy i wielbimy jako tryumf ludzkości — 
a równocześnie zaprzeczamy prawa wolnego 
pobytu, wypędzając zagranicę obywateli są­
siedniego kraju, którzy nic złego nie 
uczynili ?!!

(Przewodniczący prosi mówcy, aby opu­
ściwszy dziedzinę polityczną, trzymał się spraw 
komunalnych).

Przechodzę na pole komunalne.
Ze pomiędzy wydalonymi było wielu, któ­

rzy płacili podatki komunalne, to jeszcze naj­
mniejsza szkoda. Ważniejszą jest rzeczą, że 
na przedmieściu nagle stanęło pustką około 
200 mieszkań, których właściciele wydzierźa-

Korespondeflcye Knryera Pozn.
Lwów, 8 października.

(Z targu zbożowego. — Pątnik petersburski. 
Konsekracya ks. Pełesza. — Katedra gr. kat.

w Przemyślu. — Ks. Prałat Likowski.)
(a) Drugi dzień targu zbożowego nie

był lepszym od pierwszego; dokonane 
transakeye zaledwie warte są wzmianki. 
Również niepomyślnym można nazwać 
rezultat w sprzedaży chmielu. Na kon- 
ferencyi plantatorów chmielu, która się 
odbyła wczoraj o godz. 5, uchwalono 
wnieść prośbę do Wydziału krajowego 
o wyznaczenie funduszu na dokonywanie 
prób doświadczalnych po prywatnych 
chmielarniach. Uchwalono dalej zawią­
zać spółkę chmielarską przy galic. Towa­
rzystwie gospodarczem.

Towarzysz naszych pątników peters­
burskich na jubileusz św.-metodyjski, 
Teodor Bielecki z Doliny, skazany został 
również na ośmiodniowy areszt za udział 
w nieprzyjaznych rządowi austryackiemu 
demonstracyach w Petersburgu. Tak 
samo, jak tutejsi pątnicy, wniósł on re- 
kurs przeciwko wyrokowi.

Konsekracya ks. dr. Juliana Pełesza 
na Biskupa stanisławowskiego, wyzna­
czona początkowo na dzień 18 b. m., od­
będzie się dopiero 1 listopada, a to z tej 
przyczyny, że ks. Biskup Stupnicki i ka­
pituła przemyska zajęci są obecnie przy­
gotowaniami do poświęcenia katedry w 
Przemyślu, ztąd nie mogliby w dniu 18 bm. 
przybyć do Lwowa.

Co do katedry przemyskiej, to uro­
czyste jćj poświęcenie po odnowieniu od­
będzie się dnia 25 bm. Na uroczystość 
tę zjechać mają do Przemyśla wszyscy 
Biskupi krajowi trzech obrządków, oraz 
reprezentacye władz rządowych i autono­
micznych. Odnowiona katedra ma wy­
glądać bardzo wspaniale. Sam ks. Biskup 
Stupnicki zajął się kierownictwem re- 
stauracyi. Duchowieństwo też dyecezal- 
ne przygotowuje dla swego władyki album 
pamiątkowe, jako wyraz wdzięczności za 
poniesione trudy.

Bawił tu przez dłuższy czas ks. Pra­
łat Likowski z Poznania, w celu ba­
dania dokumentów i pism w sprawie 
unii. Obecnie już wyjechał z powrotem. 
(Już powrócił do Poznania. Przyp. Red. 
„Kur. Pozn.). __________

Berlin, 9 października. 
(Przjrnusowe wychowanie dzieci.)

(—) Ostatni proces skandaliczny w 
Berlinie zwrócił ponownie uwagę publi­
czności na zaniedbanie dzieci w wielu pod 
względem moralnym podupadłych [rodzi­
nach. Przedmiot to nader ważny; cho-



dzi tu bowiem o przyszłą generacją. — 
Sposobność do wystąpienia przeciw ta­
kim dzieciom podaje prawo z duia 13 
marca 1878. Na mocy tej ustawy przy­
sługuje władzom opiekuńczym prawo od­
dawania dzieci nie mających lat dwuna­
stu. których za popeluione występki nie 
wolno osadzać w więzieniu, na wycho­
wanie przymusowe, w któróm pozostają 
aż do ukończenia roku szesnastego. — 

roku 1884 przedłużono to przymuso­
we wychowanie aż do ukończenia lat 
ośmuastu, ale wjedućm i drugiem prawie 
zastrzeżone jest poprzednie grube prze­
winienie. Dalej sięgające wnioski komi­
sji. która chciala przypuścić przymusowe 
wychowanie w razie „niebezpieczeństwa“ 
moralnej deprawacji, odrzucił stanowczo 
sejm na posiedzeuiu dnia 13 marca 1884, 
w któróm członek centrum Roeren ode­
zwał się w imieniu frakcyi katolickiej.
Tymczasem ilość oddanych na przymuso­
we wychowanie dzieci wzrosła znacznie 
po roku 1878. W obec tego smutnego 
barometru moralności publicznej stanął 
„kongres opiekunów ubogich“ w Bremie 
na stanowisku komisyi, to jest dla dzieci 
zaniedbanych nawet bez „poprzedniego 
wykroczenia przeciw prawom karnym“ 
zażądał przymusowego wychowania, cho­
ciażby takiemu wychowaniu rodzice albo 
ich zastępcy wyraźny stawiać mieli opór. 
Lubo uznajemy, że to przymusowe wy­
chowanie według uchwały kongresu ma 
się odbywać tylko w zakładach z pię­
tnem wyzuaniowćm, to jednak na jego 
żądanie zgodzić się nie podobna. Stwier­
dzić bowiem nasamprzód należy, że wy­
trawni znawcy stósunków zaraz na kon­
gresie rzeczonćj uchwale mocno się oparli. 
Skoro zaś wszczęły się rozprawy prasy 
o tej uchwale, wszystkie prawie dzien­
niki poczęły ją ganić. Zdaje się, że 
członkowie kongresu nie znali dokładnie 
przepisów prawa z roku 1878 i że nie 
czynią w tóm różnicy, czy na rodzicach 
ciąży lub nie ciąży wina moralngo za­
niedbania dzieci. — Według referatu 
Izby panów rodzice po największej czę­
ści nie ponoszą winy zepsucia swych 
dzieci. Deprawacya ta jest najczęściej 
skutkiem biedy, choroby i braku utrzy­
mania.

Jakże przeto kongres może pozbawiać 
niewinnych rodziców najważniejszegopra- 
wa opieki nad własną dziatwą ? Gdyby 
jeszcze chodziło o różnicę, czy na nich 
ciąży wina, czy nie, to możnaby o tej 
kwestyi dyskutować; ale w prawie z r. 
1878 nie ma o tóm wzmianki; gdyż we­
dług brzmienia tej ustawy przymusowe 
wychowanie, jak to wtedy poseł Roeren 
wyraźnie wypowiedział, ma znaczenie ka­
ry. Trudno uchwałę uznać za słuszną, 
jeśli zważymy kto ma kierować przymu- 
sowóm wychowaniem. Obowiązek ten ma 
spadać na r z ą d ; ale ten nie daje nam 
poręczenia, że swemu zadaniu sprostać 
zdoła. Rząd tyle tylko uczynić może, że 
w miejsce przeznaczonych przez Boga 
wychowańców stawi najemnych. Zakłady 
katolickie, w których zakonnicy i Siostry 
Miłosierdzia jak najlepszą dawali porękę, 
wszystkie nieomal poznoszono; a lubo 
sejm prowincyonalny nadreńskich pro- 
wincyi jeduogłośnie wniósł o dopuszcze­
nie kongregacyi zakounych do wychowa­
nia zaniedbanych dzieci, o takiem ze­
zwoleniu rządu dotychczas nic słychać nie 
było.

151 Historya zaręczyn
za czasów dyrektoryatn.

(Ciąg dalszy.)
Z początku Katarzyna nie okazywała 

skłonności ku niemu, lecz jakkolwiek nie 
dawała żadnych dowodów swej przyjaźni 
dla Jakóba, dość było ujrzeć ich razem, 
aby być o niej przekonanym. Skoro się 
zjawił, przybierała natychmiast minę po­
ważną ; ona zawsze tak wesoła i śmie­
jąca się, zamiast iść naprzeciwko niemu 
z serdeczuem pozdrowieniem, z daleka ki­
wała mu zwykle głową, nie ruszając się 
z zydla, a potem słuchała, gdy on mówił, 
i tak uważała, że po tygoduiu i późniój, 
mogłaby powtórzyć każde jego słowo. 
On, który naturalnie był bardziój śmia­
łym i otwartym, starał się usilnie o to, 
aby się wydać przyjemnym, i zaręczam 
panu, słyszałem to częstokroć, że, aby 
wzruszyć serce Katarzyny, mówił jój o 
rzeczach, któreby warto było pomieścić 
w książkach. Pojmiesz, panie, iż kresem 
uczciwej tej miłości miało być małżeństwo. 
Gdy Jakób domyślił się, że zostanie wy­
branym, oświadczył się o nią, a Kata­
rzyna, nie dając się prosić, powiedziała: 
tak. Wieść o zrękowinach rozuiosła się 
szybko i każdy winszował i błogosławił 
młodej parze. W innym czasie zapowiedź 
tego małżeństwa sprawiłaby radość w ca­
łym kraju; lecz potrzeba ci wiedzieć, pa­
nie, iż w owój epoce nie było tak spo­
kojnie, jak teraz.

Były tu zaburzenia w Prowancyi, jak 
i gdzieindziej.

— Nie pamiętasz tego, panie, jesteś 
za młody, aby pamiętać czasy pierwszój 
rewolucyi. Od pierwszych chwil srożyła 
się wojna pomiędzy ludem a szlachtą, 
którą oskarżano o podtrzymywanie da­
wnego porządku. Tutaj rzeczy szły bar­
dzo źle. Pewien szlachcic tutejszy, pan 
M., będąc ściganym i zagrożonym, zam­
knął się w domu i starał się bronić za

Bardzo krytyczną rzeczą jest i to, że 
przymusowe wychowanie odbywa się za­
wsze ze szkodą rodzinnego pożycia, gdyż 
dzieci zwykle odwykają od rodziców i 
tracą do nich przywiązanie. Węzły po­
życia familijnego w Niemczech tak się 
zluźuiły w niższych warstwach społeczeń­
stwa, że nowe rozporządzenia tego zlu- 
źnienia zwiększać uie powiuuy. Jeśliby 
tedy bez wyraźnych powodów, jakiemi 
np. są poprzednie wykroczeuia, woluo 
było dzieci odbierać z pod władzy rodzi­
ców, wtedyby otworzono na oścież wrota 
samowoli władz, i to władz najniższego 
rzędu, t. j. policyjnych, i wystawionoby 
na pokuszenie nieprzychylnych sąsiadów 
i współmieszkańców.

Jeden z liberalnych dzienników7 za­
uważył trafnie, że przyratuowe wycho­
wanie wystawia niewinnych rodziców na 
moralne zwątpienie o sobie, hańbę i ko­
szta, gdy tymczasem źli i poczuwający 
się do winy rodzice umyślnieby do tego 
dążyli, aby rządowi narzucić wychowanie 
swych dzieci. W takióm położeniu rze­
czy nie dziw, że kongres swą uchwałą 
uie zasłużył sobie na wdzięczność publi­
czności.

ZIEMIE POLSKIE.
* W s p r a w7 i e aresztowań do­

noszą z Warszawy do „Przeglądu“ :
Aresztowano osób czterdzieści kilka, głó­

wnie Rosyan, apostołów jakichś nowych dą­
żeń, pielęgnowanych zawsze w rosyjskich za­
kładach naukowych. Aresztowani Polacy na­
leżeli do owego rosyjskiego kółka, które się 
zgromadziło na „czajepitje“ (na herbatę) i bu­
dowało państwa i społeczeństwa na jakichś no­
wych fundamentach. Do tej roboty jako maj­
strowie należeli niektórzy profesorowie, na­
uczyciel Archangielskij, dr. Habszewicz, a po­
dobno także i sędziowie pokoju Stolica i Pa­
libica, studenci zaś byli jeno robotnikami tych 
zamków na lodzie. Jednakże jak ci, tak i 
tamci, choć różni godnościami, poszli pod je­
den dach cytadeli. Zarządzone śledztwo toczy 
się podobno żwawo. Niektórych już wypuszczo­
no i tylko często ich powołują do magistratu 
dla przesłuchania. Palibica i Stolica, obaj Ro- 
syanie, okazali się winnymi o tyle, że pier­
wszego wydalono ze służby z notatką, aby 
nigdy więcćj nie mógł być przyjęty do ża­
dnego urzędu, i z rozkazem wyjazdu z kraju; 
drugiego zaś tylko translokowano. — Przy­
pominam tu i propos, że to już w ciągu je­
dnego roku czterej sędziowie Rosyanie poznali 
się z cytadelą warszawską ; pierwszych dwóch, 
Bardowskalio i Derewickaho niebawem posta­
wią przed sądem wojennym.

W sprawie tój donoszą także do „Na- 
tional-Ztg.,“ że pomiędzy aresztowanymi 
nie było kobiet, że dalćj jest nieprawdą, 
jakoby znaleziono tajną drukarnią. W o- 
góle aresztowania odbyły się spokojnie, 
nie zwróciwszy na siebie większój uwagi.

— O zajściu konsula barona 
Rechenberga z naczelnikiem kancelaryi 
oberpolicmąjstra, p. Millerem, czytamy 
jeszcze w „Dn. Warsz.“ :

Niektóre gazety jeszcze dotąd eksploatują 
wypadek niewielkiej kolizyi, jeszcze z marca, 
pomiędzy niemieckim jeneralnym konsulem ba­
ronem Rechenbergiem a naczelnikiem kancela­
ryi oberpolicmąjstra warszawskiego, rad. st. 
Millerem. Tymczasem kolizya w przedpokoju 
była do tego stopnia nieznaczną, iż o niej nikt 
dotąd nie wiedział, i naturalnie nie spowodo­
wała żadnych następstw. Wszystkie szczegóły

pomocą strzelby, lecz widły chłopów od­
niosły zwycięztwo. Pan M. został pochwy­
conym, zamordowanym, a zwłoki jego cią- 
nięto po ulicach. Panowie B., którzy byli 
władcami kraju, zmuszeni byli uciekać, 
aby uniknąć podobnego losu. Czy widzisz 
pan z tej strony tę starą wieżę na wpół 
rozwaloną ? Oto wszystko, co pozostało 
z ich pałacu, górującego nad całym krajem.

Lud wszakże uspokoił się, a kraj u- 
ciszył. Na nieszczęście wszczęły się na­
tenczas wojny z wrogami i potrzebowano 
wielu żołnierzy — pobór do wojska spro­
wadził nowe zamięszania. Z początku 
młodzież chętnie zaciągała się do pułków 
i z radością w sercu ruszała na wojnę, 
lecz późniśj umysły ochłodły z zapału, a 
kiedy zobaczono, iż po owym poborze lu­
dzi zostają w chatach tylko jedynacy u 
wdów, jak Jakób, niedołęgi i kalecy, ja­
kich, Bogu dzięki, u nas wcale nie było, 
rekruci powstali przeciw prawu. Zamiast 
udać się do wojska, pozabierali broń i 
poszli w góry, gdzie wiedzieli, że ich 
żandarmi nie pójdą szukać.

Byli to wieśniacy, rzemieślnicy, syno­
wie mieszczan, a każdy wedle swych 
środków przychodził im w pomoc. Ja 
sam chodziłem nieraz nosić im żywność. 
Nazywano ich wtedy zbiegami. Lecz 
zwolna zbiegi te zaczęli zajmować się 
brzydkiem rzemiosłem. Pod pozorem, że 
niegdyś dręczono ich krewnych i przyja­
ciół, zaczajali się po drogach, aby ocze­
kiwać na tych, których zwali swymi wro­
gami i żeby się na nich mścić. Z po­
czątku kazali składać sobie okup, później 
zabijali przechodniów. Ponieważ w cza­
sach owych nie słuchano wcale praw, 
morderstwa te działy się bezkarnie. Zbiegi 
widząc, że mają za sobą siłę, poczęli 
napadać i zabijać wszystkich. Nie tylko 
zaćzepiali przyjezdnych, lecz zagrabiali 
żniwo u wieśniaków i palili im chaty. 
Wtenczas nazwano ich zbójami. Ludzie 
ze wsi nie śmieli wychodzić za próg do­
mu, a i w mieście nie było spokojniej. 
Zbóje mieli odwagę usadowić się tam oto 
w samym środku doliny Yalmoissiny w

komunikowane przez korespondenta celem o- 
budzenia większego interesu, są zmyślone.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* „Politische Correspondenz“ otrzymała 

z Zofii następujące szczegóły o sprzysię- 
żeniu bułgarskiem:

Unią przygotował tajny, tylko z pięciu 
członków złożony komitet, który naznaczył za 
najdrobniejsze nawet zdradzenie tajemnicy karę 
śmierci. Powoli i ostrożnie powiodło się po­
zyskać dla sprawy rewolncyi milicyą pochodze­
nia bułgarskiego, która jednakże ani znała spi­
skowców ani wiedziała o terenie wybuchu po­
wstania. Rząd wschodnio rumelijski i jenerał 
gubernator Gavril pasza nie przeczuwali by­
najmniej wiszącćj w powietrzu burzy. Nie- 
ninićj konsnlowie mocarstw nie mieli żadnój 
zgoła wiadomości o sprzysiężeniu, toż samo 
przedstawiciel rosyjski w Filipopolu, p. Igel- 
striim, bo chociaż posiadał on osobiście zaufa­
nie patryotów bułgarskich, komitet uie mógł 
nie uwzględnić tej okoliczności, iż generał gu­
bernator Gavrik pasza, cieszył się nadzwyczajną 
protekcyą Rosyi, która nie zaniechałaby w da­
nym razie przestr/.edz swojego pupila o grożą- 
cćm mu niebezpieństwie.

Ruch rewolucyjny rozpoczął się IG wrze­
śnia w Panaguricze, nie zważano jednak nań 
wcale, a rząd ograniczył się na wysłaniu ma­
łego oddziału wojska. Już nazajutrz rewolucya 
objęła Czirpał i Golemo-Konary. Pierwszym, 
który pojął całą grozę niebezpieczeństwa był 
reprezentant rosyjski. Udał się powozem do 
Golemo-Konar i starał się osobistym wpływem 
zażegnać burzę. Było jednakże już za późno. 
Znalazł tam tylko starców, kobiety i dzieci, 
oraz trzymanego pod strażą prefekta z Fili- 
popola, Dimitrowa. Cała ludność męska wy­
ruszyła już pod wodzą Czardofana ku Filipo- 
polowi. Pan Igelström udał się bezzwłocznie 
z powrotem, a po drodze dochodziły go gęste 
salwy karabinowe. To oddział Czardofana 
spotykał się z żandarmcryą, która usiłowała 
zagrodzić mu drogę do stolicy. Oddział ten 
posuwał się pospiesznym marszem w zamiarze 
napadnięcia konaku i aresztowania Gavrila. 
Gdy jednakże stanął u celu, general-gnberna- 
tor był już więźniem. Straż konaku była po­
zyskaną dla sprawy rokoszu i znała hasło. 
Dzięki temu osoby, które otrzymały polecenie 
aresztowania Gavrila, miały wielce ułatwione 
zadanie. Redaktor dziennika „Borba“, Stoja- 
now, zapukał lekko do drzwi sypialni guber­
natora, a nie czekając na pozwolenie wejścia, 
wpadł szybko do komnaty, i-oświadczył, że 
aresztuje Gavrila paszę w imieniu narodu, i 
odczytał proklamacyą, mocą którćj Rumelia 
wschodnia zostaje połączona z Bnłgaryą. Ga- 
vrilowi, który w chwili aresztowania go ode­
zwał się: „I ja także jestem Bułgarem“, dano 
dwadzieścia minut czasu do przygotowań po­
dróżnych, poczem odprowadzono go to przygo­
towanego powozu i zawieziono pod silną eskortą 
najpierw do Golemo-Konar. Bezpośrednio po­
tem porozlepiane na rogach ulic proklamacye 
tajnego komitetu, w których zawiadomiono o 
strąceniu rządu, połączeniu z Bnłgaryą, i za­
wezwano do zachowania jak największego po­
rządku. Wszystko to stało się o godzinie 4 
z rana, a o tym mnićj więcćj czasie areszto­
wano także naczelnego komendanta milicyi, 
Drygalskiego paszę, i zajęto urząd telegrafi­
czny, przyczem niestety zaszedł krwawy i ze 
wszech miar godny ubolewania wypadek. Na­
czelnik urzędu telegraficznego, Teodorow, wzbra­
niał się wydać w ręce majora żandarmeryi, 
Nikołowa, poruczonego mu urzędu i dał kilka 
strzałów, które położyły trapem Nikołowa. 
W pierwszćm zamięszaniu powiodło się Teodo­
rowi umknąć, wkrótce jednak został wyśle­

wielkim budynku, który zagrabili, pomor­
dowawszy wprzód jego mieszkańców.

Banda ta wzbudzała taki strach w 
kraju, że nikt nie śmiał się ruszyć z do­
mu bez koniecznej naglącej potrzeby. Na­
wet w uroczystych dniach świąt każdy 
zostawał u siebie. Kościół był zamknięty, 
lecz karczma tóż była pustą — żywej du­
szy nie było na wielkim placu.

Jednakże, skoro małżeństwo Jakóba 
z Katarzyną zostało rozgłoszonem, mło­
dzież miejscowa zaczęła naradzać się nad 
urządzeniem tańców w następną niedzielę. 
Jakób sam poszedł umówić skrzypka. 
Tańczono przy dźwiękach fujarki i kobzy, 
jak za czasów trubadurów, zawsze na 
świeżem powietrzu pod cieniem olbrzy­
mich topoli, w obecności rodziców i 
starszych.

Wszystkie te okoliczności nadawały 
zabawom ludowym charakter sielskiej we­
sołości, szczerej, zdrowej i dobrodusznej, 
jakiego zabawy dzisiejsze nie mają wcale.

Dziewczęta, które już prawie od roku 
nie tańczyły, podskakiwały jak wróble 
około stogu zboża; chłopcy pozabierali 
nowe kapelusze i poprzypinali kwiaty do 
boku, słowem każdy brał udział w szczę­
ściu Katarzyny: uciecha była ogólną.

Nieco przed rozpoczęciem tańców przy­
szedł Jakób, trzymając pod ramie swoję 
narzeczoną. Zdaje mi się, że jeszcze 
stoją przed memi oczyma! Katarzyna 
wzięła na siebie piękną spódnicę w kwiaty, 
gorsecik z czarnego aksamitu i fartuszek 
z muślinu w pasy. Dzisiejsze dziewczyny 
nie idą za tą modą; a jednak była ona 
bardzo piękną, szczególniej, gdy noszono, 
tak jak Katarzyna, wielki okrągły kape­
lusz, przystrojony pięknemi wstążkami 
spadającemi z tyłu, piękny złoty krzyżyk 
na szyi i srebrny łańcuch, przytwierdzony 
do paska!

Skoro przestano tańczyć, Jakób od­
prowadził Katarzynę do domu, a Piotrek 
uważając go za przyszłego szwagra za­
prosił na wieczerzę.

W altance stał stół kamienny, na 
którym jadano podczas lata. Katarzyna

dzony w pobliskiej kawiarni i przez rozpasany 
motłoch formalnie rozdarty w kawałki.

O godzinie 6 z rana złożono rząd prowi- 
wizoryczny, który poczynił odpowiednie zarzą­
dzenia dla utrzymania porządku, wysłał wojsko 
na granicę i wystosował telegram do księcia 
Aleksandra, wzywając go, aby natychmiast 
przybył do Filipopola, tym bowiem tylko spo­
sobem da się zapobiedz wojnie domowej i roz­
lewowi krwi. Dnia 19 września wszystkie 
miasta Wschodnićj Rumelii uznały unią i rządy 
prowizoryczne. Dalsze wypadki są znane do­
statecznie, to tylko należy nadmienić, iż głó­
wni sprawcy rewolucyi: kapitan Panica, reda­
ktor Stojanow, Rissow i inni zrezygnowali 
dobrowolnie w interesie sprawy z wszelkich 
wyższych stanowisk, a rząd prowizoryczny 
został złożony z osób, które nie brały prawie 
żadnego udziału w wypadkach.

NIEMCY.
*, B e r 1 i u , 9 października. Ce­

sarzowa przesłała komitetowi zaj­
mującemu się wspieraniem wdów i sierot 
pozostałych po członkach załogi korwety 
„Augusta“, 1000 marek i nakazała je 
rozdzielić między cierpiących największy 
niedostatek.

— W sprawie Karolińskiój. 
Półurzędowcy zapowiadają, że rząd przed­
łoży parlameutowi „białą księgę“, odno­
szącą się do sprawy karolińskiój, gdyż 
dotychczas ogłoszono tylko drobną część 
odnośnych dokumentów. Jeden z hiszpań­
skich korespondentów dziennika „Pap. 
Ztg.“ pisze, że fabryka papieru w Sa- 
ragosie, która zamówiła w Niemczech 
pewną ilość maszyn w cenie 100,000 m., 
zamówienie cofnęła, a jego samego wy­
daliła, zapłaciwszy mu, co mu się nale­
żało. Inny handel w Madrycie cofnął 
tąkże obstalunki w cenie 96,000 mrk. 
Nota niemiecka wyszła w tych dniach z 
Berlina do Madrytu. Hr. Benomar do­
niósł swemu rządowi telegrafem o jój 
treści. Rząd niemiecki obstaje przy swej 
dawniejszój argumentacyi, ale wypowiada 
nadzieję porozumienia na drodze pokojo- 
wój. „Imparcial“ powiada, że od zaku­
pienia okrętów wojennych i ufortyfikowa­
nia brzegów odstąpiono, gdyż skarb nie 
ma potrzebnych na to funduszów. Cła, 
jakie wpłynęły od lipca do końca wrze­
śnia, wynoszą 13 milionów franków 
mniej, aniżeli ministerstwo finansów obli­
czyło.

— Rhangabó. Telegram ajencyi 
Havasa donosi z Aten pod dniem 8 pa­
ździernika: Odwołany z Berlina poseł 
Rhangabó mianowany został ponownie 
posłem w Berlinie i uda się w niedzielę 
do stolicy Niemiec, aby zająć dawniejszą 
posadę.

— Wspaniały dar. Z Mona- 
steru wysłano wczoraj arcydzieło sztuki 
złotniczej. Jest to pastorał, który dye- 
cezya warmijska ofiaruje odchodzącemu 
do Kolonii swemu Biskupowi, ks. dr. 
Krementzowi. Wykonany on jest we­
dług rysunku budowniczego Hertla z czy­
stego srebra, grubo pozłacanego i bogato 
wysadzony najdroższemi klejnotami i 
przepysznemi emaliami, rzeźbami i mi- 
sternemi statuetkami ze słoniowój kości. 
Mistrzem, który to arcydzieło wytworzył, 
jest złotnik i emalier Jan Alojzy Brunn.

— Kalendarz sądowy wyka­
zuje obecnie wzrost liczby asesorów o 
1010 osób; referendaryuszów zaś było 
w końcu czerwca r. b. 3839. Napływ

przyniosła podwieczorek: zająca, którego 
Piotrek złapał w sidła, dobrą sałatę i wiel­
ki dzban wina z rodzenków. Wy, którzy 
mieszkacie w mieście, wy nie możecie 
wiedzieć, jak to miło wieczerzać na świe­
żem powietrzu podczas pięknego wieczo­
ru letniego i zabawiać się z dobrymi 
przyjaciółmi, podczas gdy wszystko spo­
czywa w polu, a lekki wietrzyk szeleści 
pomiędzy liśćmi.

Jakób i Katarzyna byli tak szczę­
śliwi, że prawie stracili apetyt tego wie­
czora. Co się zaś tyczy Piotrka, wytań­
czywszy się przez dzień cały, jadł wie­
czerzę za czterech, oprócz tego mówił za 
wszystkich, gdyż narzeczeni, mając serce 
przepełnione szczęściem, siedzieli w mil­
czeniu.

Kiedy mieli kończyć obiad, Piotrek 
stanął na krześle i zerwał kilka śli­
cznych gron winogradu, dojrzewającego 
na św. Magdalenę. Wieczerza przecią­
gnęła się długo.

Gdy dziesiąta wybiła na zegarze 
miasta, Jakób wstał, mówiąc:

— Jaka szkoda, że wieczór tak 
krótki!

— Do jutra, Jakóbie, — odpowie­
działa Katarzyna — do jutra, a wcze­
śnie.

— Tak, najwcześńićj, o ile to będzie 
możebne — rzekł — lecz obawiam się, 
że nastąpi to dopiero po zachodzie słoń­
ca, gdyż jutro idę do Verignon, aby za­
prosić na wesele moich kuzynów i ku­
zynki....

— Panie Boże mój, tylu złych ludzi 
kręci się po drogach 1 — przerwała Ka­
tarzyna — jeżeli cię co złego spotka 1 
mówią, że zbóje napadają na wszystkich 
z tamtej strony góry.

— Mnie nie zaczepią — odparł śmie­
jąc się Jakób — któżby ośmielił się żą­
dać mojej kieski, lub życia. W kiesce 
mój pusto, a nikt nie myśli o odbieraniu 
mi życia, gdyż nie mam wcale nieprzy­
jaciół....

— Niepokoi mnie to wszakże, że

kandydatów karyery sądowej widać z na’ 
stępującój tablicy.

W Prusach było:
w roku asesorów referendaryuszów

1874 271 1744
1875 220 1983
1876 216 2326
1877 265 2733
1878 316 3004
1879 299 3226
1880 431 3590
1881 524 3791
1882 656 3928
1883 747 3937
1884 894 3919
1885 1010 3839

Liczba asesorów przeto ciągle wzra­
sta, referendaryuszów zaś powoli ubywać 
zaczyna.

— Do seminaryum wyrcbur­
ski e g o przyjęto 23 nowych alumnów, 
o wiele za mało na zapełnienie przerze­
dzonych szeregów duchowieństwa. Dnia 
5 b. m. rozpoczęły się w tym zakładzie 
rekolekcye pod przewodnictwem gwar- 
dyaua K tpucynów z Dilliugen, na które 
stawiło się 110 kapłanów.

— S t u m p f, redaktor dziennika 
„Frankf. Volksblatt,“ stanie niedługo 
przed sądem przysiękłych za obrazę 
cesarza.

— Socyalna demokracya. — 
Szczególni to ichmoście ci półurzędowcy, 
Wmawiają w siebie i w innych, że demo­
kratów socyalnych można pouczyć. „Nord.“ 
upatruje trudność naw.ócenia w łatwo­
wierności, z jaką socyaliści przewidują 
różową przyszłość państwa utworzonego 
według swych mrzonek. O tóm nie wąt­
pimy, ale czyż socyalni demokraci wierzą 
półurzędowcom? Z pewnością nie, zwła­
szcza, że półurzędowcy teraz jakoś zamil­
kli o socyalnój reformie, którą się da- 
wniój tak przechwalali i ani myślą o dal­
szym jój rozwoju. Cóż ciągnie tylu robo­
tników do demokracyi socyalnój? Oto 
nędza, którą dotkliwie czują, ucisk na 
nich wywierany i obawa, że na stare lata 
nie będą mieli co jeść. Nie obraz różo­
wej przyszłości, lecz poczucie dolegliwój 
teraźniejszości pomnaża zastęp demokra­
tów socyalnych, którzy nie wierzą w hojne 
obietnice. Jeżeli przeto organ półurzędo- 
wy rozpoczyna dzisiaj szereg nauk, prze­
stróg i kazań, wystósowanych do socyali- 
stów, to niech sobie powie: „oleum et 
operam perdidi.“ Socyaliści jeszcze muiój 
ufają półurzędowcom, aniżeli katolicy kul- 
turuikom. Jeśli „Nordd. Allg. Ztg“ cieka­
wa wiedzieć, czemu robotnicy zatykają 
uszy na jej wabiki i głosy syrenie, to 
niech sobie przypomni, że w tak drobnóm 
żądaniu, jakiem jest spoczynek niedzielny, 
nie stanęła po stronie pracujących w inte­
resie ich życia i zdrowia, chociaż ci się 
tego wyraźnie domagali, lecz po stronie 
pracodawców, który prawie nigdzie swego 
oporu przeciw spoczynkowi świątecznemu 
uzasadnić nie zdołali. Dla tego tóż robo­
tnik do słów półurzędowców żadnego nie 
przywięzuje znaczenia. Najlepszą nauką 
dla socyalistów są czyny zmierzające do 
reformy socyalnój, jakiemi się odznacza 
centrum.

Od delegata Towarzystwa Tatrzań­
skiego na zabór pruski, p. K. Kantaka, 
dochodzi nas następująca

ODEZWA.
Szanownych Członkó w T o w a-

chcesz iść do Verignon! —rzekła z we­
stchnieniem Katarzyna.

— A mnie sprawia to nieco przykro­
ści, gdyż będę cały dzień oddalonym od 
ciebie — odparł Jakób — lecz z drugiój 
strony będę miał wielką przyjemność, 
oznajmiając o naszóa małżeństwie moim 
krewnym. Mam wielu krewnych w Ve- 
rignon; wszyscy przybędą na wesele, i 
osądźcie sami, jak dumnym będę, przed­
stawiając im$ moję żonę. Kiedy się ma 
szczęście żenić z dziewczyną tak uczci­
wą, rozumną i tak zachwycającą, chcia- 
łoby się widzieć cały świat na swoim 
ślubie!

— To, to prawda — potwierdził Pio­
trek. — Lecz nie omieszkaj wrócić przed 
zapadnięciem nocy, rozumiesz Jakóbie ? 
Inaczej bylibyśmy niespokojni. Czekamy 
jutro na ciebie z wieczerzą.

— Bądź spokojny, będę z powrotem 
przed nocą — odparł Jakób. —Jak słońce 
schowa się za ten szczyt góry, wyjdźcie 
naprzeciwko mnie.

Katarzyna nie miała spokojnój nocy, 
śniły się jój okropne rzeczy, a nazajutrz 
była bardzo smutną; lecz Piotrek starał 
się tak ją rozweselić, że w końcu nieco 
się uspokoiła. W ciągu dnia była dość 
wesoła i zajęła się uporządkowaniem do­
mu, aby godnie przyjąć gości weselnych.

Skoro tylko słońce zaczęło się chylić 
ku zachodowi, szybko nakryła do stołu, 
jak gdyby godzina wieczerzy już nade­
szła; poczem poszła do brata. W tój 
chwili właśnie słońce zachodziło, a nim 
rodzeństwo stanęło na umówionem miej­
scu, prawie zupełnie już znikło; jednakże 
Jakób nie przychodził i nikogo nie było 
widać na drodze. Siostra i brat usiedli 
na brzegu drogi i czekali. Katarzyna 
spoglądała wciąż w stronę Verignon i od 
czasu do czasu wołała żałośnie:

— Boże, Boże mój! cóż się jemu 
stało!... wie dobrze przecie, że będziemy 
niespokojni!... godzina już przeszła;... a 
on nie wraca!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i’zystvra Tatrzańskiego, którzy nie 
byli jeszcze łaskawi zapłacić wkładki bieżącej 
za rok 1885 — respective zalegają dawniej­
sze — npraszam najuprzejmiej o przesianie 
takowych. Mam nadzieję w względności zawsze 
od Szanownych Członków doznawanej, te weze- 
snem przesłaniem wkładek zechcą oszczędzić 
mi żmudnej a niemiłej pracy pojedyńczych mo- 
nitoryów lub ściągania przez zaliczkę poczto­
wą. Rozpocząłem już rozsyłanie „Pamiętnika 
Towarzystwa Tatrzańskiego,“ a z dawniej­
szych mogę służyć do ewentualnego skomple­
towania Rocznikami od trzeciego do dziesią­
tego, t. j. za lata 1878 do 1884.

Poznań, 10 października 1885.
Garbary 54.

Kantak Kaźmirz, 
delegat Towarz. Tatrzańskiego

 na zabór pruski.

Kronllła
nitjwła, piwiicymta i zapaiim

Poznań, sobota 10 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał soł­

tysowi Schwabemu w Sianowskićj hucie 
w powiecie kartuzkim, powszechną oznakę 
honorową.

f >5'. p. ksiądz Paweł Kantorski.
Jak błyskawica rozeszła się wczoraj po mie­
ście pogłoska, że ksiądz Paweł Kantorski, 
pierwszy prebendarz przy kościele podomini- 
kańskim, rażony apopleksyą, zakończył nagle 
żywot, przed pójściem na nieszpory, które 
podczas oktawy Różańca św. odbywają się 
codziennie w kościele pieczy jego powierzonym.

Wiadomość ta jest niestety prawdziwą. 
Zabierając się do pójścia na nieszpory, uczul 
ściśnienie serca, i wróciwszy z sieni do pokoju, 
usiadł na fotelu, jęknął i w jednćj chwili żyć 
przestał. Paraliż sercowy przeciął pasmo dni 
kapłana, który jeszcze około 11 godziny rano 
podczas suiny słuchał spowiedzi św.

W iadomość, która w jednćj chwili doszła 
do kościoła, wywołała tamże płacz wielki i 
boleść niezwykłą, która niebawem rozszerzyła 
się na miasto całe. Kościół podominikański, 
którego śp. ksiądz Paweł Kantorski był rządzcą 
przez lat kilkanaście, ściąga w mury swe na 
mocy dawnćj tradycyi w każdą niedzielę i 
święto wielkie tłumy pobożnych wszystkich 
stanów i zawodów, którzy zgasłego tak nagle 
kapłana szczególną otaczali miłością i szacun­
kiem.

Tam ma główną siedzibę Bractwo Ró­
żańcowe, bractwo św. Tomasza z Akwinu, 
bractwo Matek Chrześciańskich, tam roz­
brzmiewa chwała św. Jacka, tam odbywa 
się czterdziestogodzinne nabożeństwo, ztamtąd 
wychodzi corocznie wielka procesya Bożego 
Ciała a ś. p. ks. Paweł Kantorski zawsze 
wielce był dbały o to, aby nabożeństwa te 
w jego kościele z jak największą odbywały 
się okazałością ku zbudowaniu wiernych. Co 
rok. przez cały Maj miewał codziennie ka­
zania na. cześć Najświętszćj Panny, codzien­
nie widzieć go było można w konfesyonale, 
co miesiąc gromadził w kaplicy Najświętszej 
Panny liczny zastęp Matek Chrześciańskich, 
zachęcając je do pobożnego i uczciwego wy­
chowania dziatek. To tćż nic dziwnego, że 
nagła i niespodziana śmierć jego powszechną 
wywołała boleść i smutek.

Urodzony w Kobylinie w r. 1832, skoń­
czywszy chlubnie nauki gimnazyalne, poświę­
cał się przez pewien czas studyom filologicznym, 
poczćm wstąpiwszy do seminaryum duchownego 
i wyświęcony na kapłana, powołany został 
na subregensa a następnie na regensa alum­
natu i nauczyciela religii przy gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, gdzie jako nauczyciel i 
jako kaznodzieja zyskał sobie uznanie i po­
ważanie.

Powołany na proboszcza parafii mokro- 
noskiój, powrócił niebawem po spłonięciu tam- 
tejszśj świątyni do Poznania, gdzie został mia­
nowany członkiem kolegiaty farnej, tłómaczem 
konsystorskim i decernentem w sprawrach bu­
dowlanych, i gdzie przez dłuższy czas z nie- 
małem uznaniem przełożonćj władzy pracował.

Jak dbał o ozdobę domu Bożego, tego do­
wodem odnowiony .za jego staraniem kościół 
podominikański i przygotowania, jakie czynił 
około odnowienia kaplicy św. Jacka, dla któ- 
rćj ze składek zakupił piękny obraz św. Pa­
trona, — a kt,órśj odnowić już mu Pan Bóg 
nie pozwolił.

Zmarł w 53 roku życia, obchodziwszy 
przed 3 laty 25-letni jubileusz kapłaństwa, 
osieracając świątynią, której przez tyle lat 
gorliwie służył w uciążliwych warunkach. 
Niech Pan Bóg duszy jego dać raczy wieczny 
odpoczynek !

R. I. P.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 208,65 
marek. Z Wrześni resztę ze składek na ju­
bileuszu św. Metodego 47,25 marek. A. P. 
z Wrześni 1 markę. W. z Wrześni 1 m. 
Razem 257,65 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
211,35 marek. Z Wrześni reszta ze składek

jubileuszu św. Metodego 47,25 marek. — 
Razem 258,60 marek.

Teatr polski. Dziś po raz pierwszy 
komedya K. Zaleskiego „F r i e b e“.

Jutro komedya Stanisława Dobrzańskiego 
„Zloty cielec“ i komedya z francuzkiego 
„Ulicznik paryzki“.

We wtorek po raz drugi dramat Legouve 
„Rozłączenie“.

. W czwartek komedya Swiderskiego „O j c o- 
1 z n au.

W sobotę dramat przerobiony z powieści 
‘ mnkiewicza przez Poboga „Ogniem i 
m1 e c z e m“.

Przypominamy Publiczności, że w dniu

17 b. m. odbędzie się koncert panny Teresiny 
Tna i pani Benois.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 12 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. 35. — Na porządku dziennym: 
Odczyt p. J. Zakrzewskiego: „Zatargi Pola­
ków z zakonem krzyżackim od bitwy pod 
Grunwaldem aż do sądu polubownego w Bodzie.“

* Towarzystwo Rzemieślników’ Polskich
odbędzie swe walne zebranie w poniedzia­
łek dnia 12 b. m. o godz. 8J/s wieczorem w 
lokalu p. Knolla (Stary Rynek). Ze wzglę­
du na ważność spraw, stojących na porządku 
dziennym, liczne zebrauie się członków jest 
pożądane. Zarząd.

* W przyszłą niedzielę dnia 18 b. m. 
urządza Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
wieczorek z tańcami na sali p. Fi­
schera w Jerzycach.

* Kurs zimowy w szkole wieczornćj To­
warzystwa Przemysłowego w Poznaniu rozpo­
rznie się we wtorek dnia 13 października 
r. b. o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkoły 
przy ulicy Szkólnćj nr. 6 na II piętrze. — 
Półroczne szkólne w ilości 2 marek płaci się 
przy zapisie uczniów.

* Zwracamy uwagę na umieszczone w dzi­
siejszym numerze ogłoszenie panien L. i M. 
Falkowskich, które swą szkółkę freblowską 
z dniem 1 października przeniosły na ulicę 
Strzelecką nr. 30.

* Rodzicom, mającym dzieci w szkołach 
tutejszych, zwracamy uwagę na anons pana 
Kitki, polecającego zeszyty i materyały pi­
śmienne.

* W sprawie zabrania „Skarbczyka poe- 
zyi polskićj“, wydanego przez J. Chociszew­
skiego, naznaczono w tutejszym sądzie zie­
miańskim termin na dzień 26 października r. b.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* W ogrodzie zoologicznym odbywają się 
przedstawienia Lockarta z trzema nadzwyczaj 
wyuczonymi słoniami.

* Bez wszelkich komentarzy notujemy zno­
wu fakt, świadczący o niskim stopniu moral­
ności pomiędzy dzisiejszą młodzieżą szkolną. 
Przedwczoraj w południe napadł 14 letni chło­
pak ze św. Łazarza na wrocławskiej szosie 
kobietę i grożąc jćj kijem, domagał się od 
niej pieniędzy. Szczęściem nadszedł w tćj 
chwili pewien urzędnik kolejowy i obronił ko­
bietę od napastnika, a jego samego oddał 
w ręce konstablera.

* Kobylin. Dnia 6 b. m. obchodził pan 
Maksymilian Kiliński pięćdziesięcioletni jubi­
leusz nauczycielski. Rano o godzinie 9 od­
prawi! miejscowy proboszcz, ks. Dandelski, 
mszą św. na intencyą jubilata wśród licznego 
udzialn obywatelstwa, po którćj przemówił w 
wymownych i serdecznych słowach do jubilata, 
że tenże do łez był wzruszony. O godzinie 
11 powrócono do mieszkania p. Kilińskiego, 
gdzie mu złożono upominki i życzenia. Jubi­
lat dziękował rozrzewniony, poczem podejmo­
wał członków komitetów jubileuszowych go­
ścinnie. Urzędowy jubileusz odbędzie się dnia 
15 grudnia r. b., gdyż w tym dniu przed 
50ciu laty złożył p. K. przysięgę.

* Pobiedziska. Miasto nasze podzielone 
zostało ze względu na przyszłe wybory do 
sejmu pruskiego na dwa obwody wyborcze, w 
których przewodniczącym będą burmistrz Ka­
wecki i powiatowy inspektor szkolny Albrecht, 
zastępcami poczthalter Jarosz i kupiec Łicht.

* Do Jarocina. Z różnych stron parafii 
i okolicy jarocińskićj dochodzą nas uprawnio­
ne, naszćm zdaniem, żale, że szanowny dozór 
kościoła parafialnego w Jarocinie, składając 
hołd pamięci swego zasłużonego proboszcza 
ś. p. ks. prałata Rzeźniewskiego, nie poradził 
się w tćj sprawie ludzi kompetentnych, coby 
go niezawodnie tak samo, jak prztd nieda­
wnym czasem przy wywieszaniu chorągwi 
było uchroniło od dwóch znacznych błędów. 
Napis położony na tablicy pamiątkowej jest o 
tyle niestosowny, że

1) „przekazuje pamięć zmarłego potom­
kom,“ podczas kiedy w kościele katolickim 
jest zwyczajem polecić duszę zmarłego Panu 
Bogn i prosić o westchnienie za spokój tćjże 
duszy.

2) Napis wspomina o „ks. proboszczu 
Rzeźniewskim“ — a pomija, że ś. p. ksiądz 
Rzeźniewski nie tylko jako proboszcz jarociń­
ski zasłużył sobie na wdzięczność parafian, 
lecz że jaka dziekan nowomiejski mężnie sta­
wał w obronie praw Kościoła i że spełniając 
chlubnie obowiązki swego urzędu, ściągnął na 
siebie prześladowanie, więzienie, surowe kary, 
złożenie z urzędu i banicyą.

Za to sumienne spełnienie obowiązku, za 
gorliwość dla sprawy Kościoła, zaszczycił 
Ojciec św. Pins IX ks. dziekana Rzeźnie­
wskiego godnością domowego prałata pa- 
piezkiego.

Położenie na pamiątkowćj tablicy tej go­
dności i tego tytułu, nieodłącznych od wspo­
mnienia ks. Rzeźniewskiego, byłoby parafia­
nom żywo przypominało piękny przykład gor­
liwości, jaki im pozostawił nieodżałow’anćj pa­
mięci dziekan nowomiejski.

Nie ma w Jarocinie proboszcza, ale są w 
okolicy kapłani żywo zajmujący się duchowe- 
mi potrzebami parafii. Sądzimy, że poradze­
nie się ich jak było potrzebnem przed wmu­
rowaniem tablicy, tak teraz jest niezhędnem 
dla naprawienia tego błędu.

Służba w sprawie Kościoła św. ma to do 
siebie, że jakkolwiek chwalebnym jest w nićj 
zapał i gotowość do pracy, o tyle tylko pra­
wdziwy i rzetelny z nich płynie pożytek, o 
ile podporządkowują się pod ład i przepisy 
płynące z ducha kościelnego.

* Gniezno. Przytrzymano tu robotnika, 
któremu odebrano prawdopodobnie skradziony 
zloty zegarek (ankier) z fabryki Mermod frè­
res nr. 23,126. Właściciel zechce się zgłosić 
do prokuratoryi tutejszćj pod Ja 1362/85.

* Gniezno, 8 października. Do dzisiejszego 
numeru „Orędownika“ powiatowego, dodaje 
pan landrat wykaz okręgów wyborczych po­
wiatu naszego. Miasto Gniezno i powiat po­
dzielono na 56 okręgów, z których 8 przy­
pada na miasto samo. Okręg I miejski od 
nr. 1 do 60 będzie wybierał na ratusza. 
Okręg II od nr. 61 do 139 w szkole ewan- 
gielickićj. Okręg III nr. 140 do 223 w sali 
posiedzeń korporacyi żydowskiej. Okręg IV 
nr. 224 do 290 w anli gimnazyalnćj. Okręg
V 291 do 357 w hotelu „Dn Nord“. Okręg
VI od nr. 358 do 452 w oberży kupca Gro­
dzkiego. Okręg VII od nr. 453 do 513 w 
szkole katolickiej. Okręg VIII od nr. 514 
do 658 w hotelu europejskim. Następnie po­
dzielono Kłecko na 9 okręgi: Mielżyn, Powidz, 
Czerniejewo w przyleglemi wsiami, Witkowo. 
Wiejskie zaś okręgi są następu­
jące: Żydówka, Obora, Obórka, Friedrichs- 
bain, W. Świetuiki, Zdziechowo, Modliszewko, 
Mielno, Łabiszynek, Dembuica, Jankowo, Weł- 
nica, Wola skorzęcin, Szczytniki król., Dalki, 
Mnicbowo, Drachowo, Żydowo I., Niechanowo, 
Trzoskoloń, Bielawy, Węgorzewo, Gorzucho- 
wo, Kamieniec, Łagiewniki, Przysięka, Pol- 
skawieś (Paulsdorf), Sławno, Ulanowo, Kiszko­
wo (Welnan), Gulczewo, Jarząbkowo, Marze­
niu, Grabowo (Łouisenwalde) (?), Chwałkowo 
(Weissenburg), Nidom, Witkowo wieś, Gorzy- 
kowo, Folwark, Wylatowo, Ostrowite, Sko- 
rzencin, Szydłowiec.

* Ostrów. Na budowę nowćj szkoły w 
Walentynowie przeznaczyła rejeneya 8600 
marek.

* Łobżenica. W poniedziałek obchodzi 
tutejszy nauczyciel p. S e y d a 50-letni jubi­
leusz urzędowania swego.

* Leszno. W środę dnia 14 b. m. od­
będzie się poświęcenie nowego katolickiego 
gmachu szkolnego.

* Rawicz. Do tutejszego seminaryum nau­
czycielskiego przysłano pomocniczego nauczy­
ciela gimnazyalnego Heisiga z Głogowy. Ma 
się on kształcić tutaj na inspektora szkólnego.

* Wagony sypialne. Dyrekcya kolei że- 
laznćj w Bydgoszczy ogłasza, że w pociągach 
kuryerskieb pomiędzy Berlinem, Poznaniem, 
Toruniem a Warszawą, odtąd kursować będą 
tylko wagony sypialne I. klasy.

* Chełmińska dyec.zya. Ks. kanonik lic. 
Zucht złożył urząd delegata biskupiego i na 
jego miejsce przez Najprzew. ks. Biskupa mia­
nowany został ks. kanonik Trepnau de­
legatem w komisaryacie pelplińskim, do 
którego należą dekanaty: gniewski, nowski, 
starogardzki i świecki.

* Ślub. W kościele parafialnym w Brus- 
sacb pobłogosławiony został w dniu 6 b. m. 
związek małżeński pomiędzy panem Józe­
fem Dąmbskim, obywatelem z Szerkowa 
w Królestwie Polskiem, a panną Stefanią 
Sikorską, córką pp. Sikorskich z Wielkich 
Chełmów.

* Chojnice. Skargę dyscyplinarną, wnie­
sioną przeciwko p. Wolszlegierowi jako wój­
towi za mowę mianą w Tucholi, z rozporzą­
dzenia prokuratora cofnięto. Natomiast wy­
stąpiła prokuratorya przeciwko panu W. z pro­
cesem przed izbą karną.

* Okropny wypadek zdarzył się we wsi 
powiatu skałackiego Połnpanówce w Galicyi. 
Wlościauka Katarzyna Krupowa, pracująca w 
ogrodzie, omdlała nagle i powiła dziecię. 
Kiedy odzyskała znowu przytomność, spo­
strzegła z przerażeniem, że pies domowy po­
chwycił niemowlę i pożarł. Zarządzono bliższe 
dochodzenie okropnego tego wypadku.

* Z Akademii. Dnia 2 października w 
piątek, w akademii umiejętności odbyło się 
zwyczajne posiedzenie wydziału filologicznego 
pod przewodnictwem dr. Estreichera. Rozpra­
wę p. A. Chudzińskiego, prof, gimnazyum w 
Świdnicy, pod tytułem: „Rozbiór krytyczny 
VII hymnu Homera“ odstąpiono dwom człon­
kom do oceny. Prof. Malinowski wyłożył treść 
rozprawki p. J. Pawlikowskiego, pod tytułem: 
„Epiteta złożone u Fab. Klonowicza pod 
względem gramatycznym.“ Pracę tę uchwalono 
pomieścić w rozprawach wydziału. Ks. Wł. 
Siarkowskiego „Słowniczek gwary ludowej z 
okolic Pińczowa,“ odstąpiono komisyi językowej.

* Charków. Są poszlaki, że pożar w 
Charkowie, w którym spaliło się 13 składów 
w Suzdalskim szeregu, był podłożony dla zdo­
bycia premii asekuracyjnćj.

* Konsumcya chleba, mięsa i wina we 
Francy i. Pan Morillon, przywódzca służby 
hal i targów w prefekturze Sekwany, przed­
stawił niedawno doroczny wyciąg o spożywa­
niu rozmaitych płodów w Paryżu. Znajdujemy 
tam bardzo ciekawe porównanie konsnmcyi w 
1884 roku chleba, mięsa i wina w głównych 
miastach Francyi, gdzie jest zaprowadzoną 
akcyza. I tak w Marsylii na jednego mie­
szkańca wychodzi rocznie 244 kilo chleba, 
w Lille 227, w Saint-Etienne 196, w Rouen 
183, w Tuluzie 183, w Bordeaux 168, w 
Lyonie 159, w Paryżu 152.

Dziesięć miast, w których spożywają naj- 
więcćj chleba, są : Pny 334 kilo, Mende 296, 
Saint-Lo 293, Clermont-Ferrand i Tarbes290„ 
Tourcoing 282, Roche-snr-Pou 272, Nantes 
271, Evreux 253, Tulle 252 kilo.

Dziesięć miast, w których najmniej spoży­
wają chleba, są Orlean 132 kilo, Versailles 
133, Belfort 138, Valence 147, Lyon 152, 
Paryż 152, Digne 105, Monpellier 157, 
Angers 157, Monlins 159.

Następującą jest konsumpeya mięsa w naj­
ludniejszych miastach francuskich:

Paryż 84 kilo, Bordeaux 81, Lyon 73, 
Marsylia 69, Rouen 63, Tuluza i St. Etienne 
58, Lille 53.

Dziesięć miast, w których najwięcej spo­
żywa się mięsa, są: Pau 93 kilo, Melun 91,

Beauvais i Perpignan 87, Gneret, Besancon, 
Chaumont i Belfort 86, Chiions 35, Paryż 
84 kilo.

Dziesięć zaś miast, w których najmniej 
spożywają mięsa, są: Ajaccio 37 kilo, Dra­
guignan 42, Digne 48, Nantes 50, Roubaux 
51, Prilas, Châteanroux, Laval i Brest 52, 
Lille 53.

Niskie cyfry konsumpcyi w ostatnich dzie­
sięciu miastach spowodowane są wysoką opłatą, 
jaką pobierają przy wprowadzeuiu towarów 
do tych miast.

W dwóch tylko miastach Draguignanie i 
Marsylii, oplata niższą jest niż w Paryżu.

Co się zaś tyczy spożywania wina, Paryż 
i Lyon stoją w jednym rzędzie w stosunku 
212 litrów na każdego mieszkańca; lecz prze­
wyższa ich Nizza, gdzie na głowę przypada 
rocznie 270 litrów.

Miastem we Francyi, gdzie najmniój wy­
pijają wina jest Privas ; tylko 117 litrów 
na osobę.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia ligo 
października św. Placyda p.

Wschód słońca o godz. 6 minut 18. Za­
chód o godzinie 5 minut 15.

Pojutrze dnia 12 października św. Ma­
ksymiliana Ul.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 20. 
Zachód o godzinie 5 minut 12.

TEŁGCłKAMT.
Paryż, 10 października. Znanym 

jest ostateczny rezultat wyborów w dep. 
Sekwany; wybranymi zostali: Lockroy, 
Floąuet, De la Forge i Brissou.

B i a ł o g r ó d, 10 października. Woj­
sko bułgarskie zajęło wieś Jassenoyac, 
położoną tuż przy granicy naprzeciw wsi 
serbskiój Bruśnik. 

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Odnalezienie tekstu zaginionych pleśni 

kościelnych. Idąc za śladem zapiski roczni- 
karskićj z XIV wieku, zainieszczonéj w XIX 
tom. „Monumentów“ Pertza, a powtórzonój 
przez Długosza, o pieśniach łacińskich, ułożo­
nych przez Jana z Kempyh Łodzią, Biskupa 
poznańskiego, zmarłego r. 1346, zaczynają­
cych się od tych słów: 1. Salve salutis 
janua, II. Benedicta et venerabilis, III. Adal­
bertos praesul gratus, IV. Tu es Petrus, 
V. Lux elareseit in via, a przeznaczonych do 
śpiewania w Katedrze poznańskiej w dni 
uroczyste Najśw. Panny, św. Wojciecha i św. 
Piotra, zaginiony całkowity tekst rzeczonych 
pieśni odnalazł ks. Ignacy Polkowski w naj­
dawniejszych mszałach i brewiarzach Katedry 
krakowskiej. Z tego powodu studyum nau­
kowe o tych zaginionych poezyach Biskupa 
poznańskiego odczytał na posiedzeniu filologi- 
cznćm Akademii Umiejętności w Krakowie, 
które drukiem ma być ogłoszone w rozpra­
wach akademickich. Nié pierwsza to tego 
rodzaju praca filologiczna ks. Polkowskiego 
ogłoszona była w wydawnictwach akademi­
ckich. Z tych naprzykład znane są nam: 
Wiadomość o nieznanym druku krakowskim 
Franciszka de Platea libri restitutionum z r.
1475. O rękopiśmie Biblii czeskiej z roku
1476. O kodeksie rękopiśmiennym poezyi
Klaudyana z XII wieku. Polski rękopism 
Żywot O. Amandusa (bl. Henryka Suzo z 
XVI wieku). Więc spodziewamy się, że i to 
nowe studyum opracowane będzie przez skrzę­
tnego badacza przeszłości z całą znajomością 
rzeczy. (Przegl. kat.)

* Pamiętnika Tatrzańskiego wyszedł tom 
X i zawiera: I. Dział sprawozdawczy. A. 
Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego, — B. 
Oddział Stanisławowski. — C. Oddział Czar- 
nohorski. — D. Oddział Lwowski. — Statut 
Oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego w Szcza­
wnicy. — II. Dział naukowy i turystyczny: 
1. August Wrześniowski. Spis wyrazów pod- 
halskicli. — 2. Gustaw Lettner. Projekt ura­
towania lasów Tatrzańskich, a szczególnie Za­
kopiańskich od grożącego im zniszczenia. — 3. 
Bronisław Gnstawicz. O źródliskach obu Du­
najców. — 4. Leopold Weigel. Pogląd na 
rzeźbę Czarnohory. — 5. Fernand d’Orval. 
Cztery dni w Tatrach. — 6. Leopold Swićrz. 
Przyczynek do sporu granicznego między Ga- 
licyą a Węgrami o Morskie Oko w Tatrach.
— 7. Leopold Swierz. Zarys działalności To­
warzystwa Tatrzańskiego w pierwszem jego 
dziesięcioleciu (od roku 1874 do r. 1883). — 
8. Leopold Swierz. Pomiary ciepłoty stawów 
tatrzańskich w różnych warstwach głębokości.
— 9. Dr. Daniel Wierzbicki. Wynik spo­
strzeżeń meteorologicznych dokonanych stara­
niem Towarzystwa Tatrzańskiego w r. 1884.— 
Do wydziału Towarzystwa tego należą, prócz 
prezesa ks. Eustachego Sanguszki, I wicepre­
zesa dr. Alojzego Altha, prof. uniwersytetu 
krakowskiego i członka Akad. Um., II wice­
prezesa dr. Władysława Markiewicza, 21 
członków, pomiędzy nimi i poseł Kantak. 
Delegatów wydziału jest 36. Członków liczy 
Towarzystwo obecnie: honorowych 26, założy­
cieli 32, dożywotnich 6, zwyczajnych 1826, 
razem 1890. Oddział stanisławowski liczy 
116, oddział czamohorski 86, lwowski 171 
członków.

* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro­
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 40 zawiera: 
Frannciszek Wężyk. — Na rozstajnych dro­
gach, powieść współczesna przez Leonarda So- 
wińskiago, tom I. —Pogadanka przez Quisa. 
— Tłumaczenia z Alberta Traegera, Chcesz- 
li?. .. Krzyż, przez Józefa Kościelskiego. — 
Z Ariosta, „Orlanda rozszalałego“ Pieśń VII. 
w przekładzie Felicyana. —■ Korespondencya 
ze Lwowa. — Ziarnka, zebrał Władysław 
Rajnołd. — Korespondencya z Paryża przez

Sewerynę Dnchińską. — Bitwa Kaliska z r. 
1706. — Złote listki. — Kronika polityczna. 
— Rozmaitości. — (Teatr i sztuki piękne. — 
Sztuka, literatura i nauka. — Rzeczy społe­
czne. — Statystyka. — Nekrologia. Ró­
żne). — Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 
322. — Ryciny: Franciszek Wężyk. — Z 
konkursu „Tygodnika Powszechnego“, typ dzie­
wicy polskiej, rysnnek Wojciecha Gersona 
uwieńczony pierwszą nagrodą. — Droga żela­
zna wojenna.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croiz- 
Saint-Lnc) przez Alberta Delpita. — Przez 
wszystkie piekła, roman historyczny Maury­
cego Jokaya, przełożył Emil Tnstauowski.
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 października. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Matulke z Wrocławia, Radoński ze Starę- 
żyna, Czapski z Królestwa, Ironisoff z fa­
milią z Pyzdr, Wolski z Poznania, Hor- 
watt z Litwy, Manasse z Wrocławia, hr. 
Żółtowski z Czacza, Brodnicki z Lubówka, 
hr. Mycielski z żoną z Grabia, Rettebusch 
z Wrocławia, Tadrzyński ze Śremu, Ślą­
ski z Orłowa, Dobiecki z żoną z Kró- 
lcstiWik»

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Stelter z Tiitz, dr. Węclewski z 
żoną z Chojnic, Brockmann z Berlina, 
StrBbler z Drezna, Auerbach z Lipska, 
Hamburger z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL lj PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 10 października. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów). Przy przeważnie chłodnói temperaturze pa­
dał prawie codziennie deszcz. l>ia zbioru kartofli 
„raz ozimin pożądanąby już byłą obecnie pogoda. 
Stan ozimin nie pozostawia nic do życzenia. I 
wozy się ustawicznie wzmagają; w tym tygodniu 
zna/zne’oferty wszelkich gatunków ^«źa miano­
wicie z Bydgoskiego i z Królestwa Polskiego. Po­
mimo stałych sprawozdań z innych miejscowości 
było u nas usposobienie mdlę, tak że ceny zaledwie 
się ostały. Eksporterzy kupowali mało, gdy^ na­
sze okolice eksportowe, Saksonia i Turyugia, mało 
obecnie od nas zakupują. - Pszenica słabo, 
140-154 mrk. - Zyto z początkiem tygodnia, 
w końcu stalój, 124—130 mrk. i_
w delikatnym jasnym towarze miał popyt na eks­
port do Niemiec środkowych i Północnych, P°^edn* 
stęchły nie miał kupca, 105 140 mrk. _
miał znaczny popyt na kousumcyą, 124-132 Im. 
Grochu ofiarowano wiele, na paszę 122 120 m.,
wrzący 135-140 mrk. - Łubin bez popytu, 
niebieski 70-78 mrk., żółty 80-90 mrk. l a 
terka słabo, 120-125 mrk. Wszystko za 10 
kilogram. Mąka trudna sprzedaż ®^a ps®mna 
nr. 00 12-12,50 mrk., nr. O i I m ’
mąka rżanna 9,25—9,50 mk. za 50 kilogr-

Okowita. W początku tygodnia była tenden- 
cya z powodu zamiejscowych wyższych sprawozdań 
stałą a ceny podskoczył-, w końcu tygodnia atoh 
osłabła a notowania końcowe wypadły o 00 U 
niżej. Obrót był mało ożywiony, gdyż brak było 
zamiejscowego udziału. Dowozy towaru surowego 
są znaczne, atoli łatwo znajdują kupców w tutej­
szych sprytowniach. Notowania końcowe: Podziel­
nik 38 mrk.. listopad 37,50 mrk grudzień 37,60 
mrk., styczeń-luty 37,90 mrk., luty-marzec 38,50 
kwiecień-maj 39,60 mrk., za 10,000 litrów pret.

(W.) Poznań, 10 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochm.
fc' wypowiedzialna -,-. Wypowiedziano 

-,- cent, październik 127,— płac., pazdziermk- 
listopad 127— płac., listopad-grudzien 129 płac., 
grudzień-styczeń 131,— płc.

Okowita: spok. . .
Cena wypowiedz. -.-. Wypowiedziano 

litr., na październik 38,30 płacono, listopad 37 90 
płac., grudzień 37,90 płacono, styczeń 37,90 płac, 
luty 38,40 pł., marzec 38,90 płacono, kwiecien-mai
iJ 8°Okówita: w miejscu (bez beczki) 38,30 pł., 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu. mnnno/Okowita, (z beczką) pr. 100,— 1O’222°/°

Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo­
wiedziana - -, październik 38,20 mrk.. listopad- 
grudzień 37,80 m.. styczeń 37,90 “Fk,;£wle“e?‘ 
maj 39,70 mrk.,w miejscu bez beczki

(Nadesłano).
Otyłość leczy sic w nowszym czasie 

en sposób, że leczący wstrzymuje się od pokar- 
i w tłuszcz przechodzących (jak chleb, placek, 
awy mączne, kartofle itd.) obok tego wypada 
:zas jedzenia w ogóle mało pić, a już piwa 
le nie. Ważną zaś jest rzeczą dla wszystkich 
ących skłonność do tycia, aby mieli codziennie 
ly stolec, do czego się przyczyniają aptekarza 
Brandta pigułki szwajcarskie, które lekarze po­
ją jako najlepszy środek, a które skutkują pe- 

i i przyjemnie. Uważać należy aby każde pu- 
:o miało na etykiecie biały krzyż w czerwo- 
l polu i podpis R. Brandt. (H°

Telegram
Berlin, 10 października
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej 
paźdz.-listop. 160,50
kwieć, maj 169,75

Żyto słabo, 
paźdz.-listop. 135,— 
listop.-grudz. 136.50 
kwiec.-inaj 143.75 

Olej rzep, słabo 
paźdz.-listop. 44,60
kwiec.-maj. 47,—

Okowita spok. 
w miejscu 39,70
pażdz. 39,40
paźdz.-listop. 39,40
listop.-grudz. 39,40
kwiec.-maj 41,10

»
Owi08
wrześ.-paźdz. 127,—
Wyp.-żyta wsp. 200 

Wyp.-oko. kw. 10,000 
Szczecin, 10 październ, 

Pszenica spok. 
paźdz.-listop. 157,-

168,—

182,50

14150

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
paźdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Oléj rzep, niezm.

giełdowy.
1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 10 paźdz. 1885.
Galie, akc. k. 91,50
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent, 101,50
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta złota 88,— 
Austr. losy 1860 — 
Włochy 93,80
Rumuny 102.25
Ros. banknoty 199,85 
Ros.-ang.pożyczk. 93,60 
Pol.6°/0listyzast. 60,50 
Pol.lik.l.zast. 55,30
Kredyty 453.—
Kolej państwow 457.50
Lombardy 216,50
Usposob. słabo.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
paźdz.-listopad 45,50 
kwiec.-maj 47.50 

Okowita bez int. 
w miejscu 38.20
paźdz.-listop. 38,50
li8t.-grudz. 38.60
kwiec.-maj 40,50
Petroleum
w miejscu 7,80



(Spóźnione).
Dnia 7 b. m. rano zasnęła w Bogu, kilkakro­

tnie śś. Sakramentami opatrzona, najdroższa nasza 
matka ś. p. (852)

Teodora z Moralińskich

Pogrzeb odbył się w piątek d. 9 b. m., o czem 
krewnym, przyjaciołom i znajomym donosi w cięż­
kim smutku pogrążona

Z3od.zi.n.£i_

KSIĘGARNIA

w tutejszych zakładach naukowych używane, oraz

Dziełs.
Adama Mickiewicza.
najtańsze ze wszystkich dotychczasowych. Cena 4 tomów 
zbroszurow. 9 marek, w oprawie w płótno 12 mrk. ze zło- 
temi wyciskami 13 marek. (839)

Polecamy się do fachowego wykonania (848)
wszelkich nowych dachów i reperacyi tako­

wych jako i do asfaltowania.
Szczególnie polecamy

jednostajne utrzymywanie dachów z papy
w zakładach większą ilość budynków posiadających, za stałem umiarkowa- 
nem rocznem wynagrodzeniem.

Pokładanie starych zniszczonych dachów z papy jako i po­
krycie nowych

podwójnych dachów prpą
podług wlasnói, uznanej metody przy długoletniej gwarancyi.

Asfaltowania dziedzińców, sieni, kuchni, klepisk, gorzelni
i browarów itd. traktujemy jako specyalnośc.

Jesteśmy w posiadaniu polecających świadectw od władz, prze­
mysłowców i gospodarzy uznających dobre wykonanie powierzonych 
nam robót.

Obejrzenia i kosztorysów nie obliczamy.

BRACIA SŁAWIŃSCY,
Bydgoszcz, ulica Karola 16. Poznań, ulica Ludwiki 11.

Za znakomite wykonanie powyżej wymienionych robót, ot.rzymali- 
śmy w r. 1880 metía,1 państwowy.

Stare wina węgierskie
dla chorych i rekonwalscentów — również bardzo stare 
wina Clhables, Chateau d’Yquem, stare reńskie
poleca handel win hurtowny (838)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

ÄV
k (786 Obecnie mieszkam

k

L przy placu ś. Piotra nr. 4 4
(I-Fotel "Wiedeński).

► Dr, Jerzykowski, 4

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69,1 p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmuję jak dnwuićj od godz. 9—12 i od 3—6.

«44+H44>H4i»4M*M*
DONIESIENIE.

Łaskawym i szanownym moim gościom, którzy 
przez 35 lat raczyli mnie zaszczycać swoją bytno­
ścią i względami, składam niniejszem podziękowanie, 
donosząc zarazem, iż pan J. Kurczewski objął 
od 1 m. b. oberżą moją. (812)

Z uszanowaniem
J. Gąsiorowski.

Objąwszy oberżą p. Gąsiorowshiego mani 
nadzieję, iż Szanowna Publiczność raczy mnie nadal 
zaszczycać swojemi względami jak mego poprzednika. 
Skora usługa i tanie ceny, jak dawnićj.

Z uszanowaniem
J. Kurczewski.

Kościan w październiku 1885.

Skład i kantor mojej fabryki młodzi 
funtowych znajduje się od 1-go paździer­
nika r. h. (843)
plac Sapieżyski nr. 11

obok król, sądu nadziemiańskiego.

Leon Kantorowicz.
w Scylitynę -w

radykalny środek, trujący jedynie (657)
szczury i myszy

a nieszkodliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca

Z. Ritter, aptekarz, Gniezno.

55. Największy <skład futer! 55.
55. Jak najtańsze ceny! 55. (842

ódEiMO LiSSlil155,
53. Stary ZFLy ifoIł 55.

KAPELUSZE DAMSKIE
w największym wyborze, ubrane podług prawdziwych modeli 
paryzkich, poleca po nader przystępnych cenach

A. Modrzyńska.MÓD.
Narożnik Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

NB. Zamówienia z prowincyi wykonuje się spiesznie 
i akuratnie. (834)

Bazar futer
własnego wyrobu

60. Stary Ryuelt, narożnik ulicy Wroeławskiii 60.
poleca na nadchodzącą porę zimową bogato i dobrowo zaopatrzony 
skład futer podróżnych, spacerowych i damskich, jako i wielki 
wybór garniturów i wszelkich możliwych wyrobów futrzanych po 
tanich cenach. (846)

Zamówienia wykonują się szybko i jak nalepiej.

Odebrałem i polecam (825)

100 bonbonierek
nadzwyczaj gustownych po cenach przystępnych.

A. W. Żiiromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 35.

Śpiewy towarzyskie i kościelne
na cztery glosy inęzkie, partytura i cztery glosy, bas I, II, tenor I, II. 
wyszły zeszyta w następującym porządkn: _ (401)

Zeszyt 1. 50 fen. Po burzliwym życia biegn — Na groby bracia, 
na groby. — Z. 2. 1.50 m. Gdzie domek mój — Domek Boży — Kord — 
O Panie, nad gwiazdami. — Z. 3. 1.75 mrk. Noc w lesie — Wioska 
kraina — Już zadzwoni! dzwon wieczorny — Na imieniny — Modlitwa. — 
Z. 4. 75 fen. Głos nad mogiłą .Pożegna! już ten świat* — Miłosierny 
Panie. — Z. 5. 1,75 m Do zdrowia — Uroczysty pochód — W legie — 
Wiosna. — Z. 6. 1,65 mrk. Nanua Ballada — Zachęcanie do pracy — 
Trąba myśliwska — Ulan — Dzwon Waweltki. — Z. 7. 1,80 m. Kra­
kowiak — Wygnaniec — Żal za Ukrainą — Mazur 3 Maja — Wezwa­
nie — Kochajmy się, — Z. 8. 1.80 m. Modlitwa Dziewicy — Bracia do 
zgody — Dumka — Mazur — U nas inaczej — Modlitwa bojowa. — 
Z. 9. 1.50 m. Hymn przy grobie — Jak błogo tu śpią — Salve Regina —- 
Requiem aeteruam. — Z. 10. 1,80 m. Gdyby oriem byd — Dawuemi 
czasy inaezéj bywało — Bracia rocznica — Dopóki wiosna trwa — Anioł 
Stróż — Tęsknota. — Z. 11. 1.80 m. Ave maris Stella — Ave Regina 
Angelonun — O Maria Virgo pia — Veni Creator — Tantum ergo. — 
Z. 12. 1.80 in. Sp. Strażackie. Sokół — Gwałtu! gore! gdzieś się pali! — 
Weselna noc strażaka — Święty Piotr i Strażacy. — Z. 14. 2 m. Na 
Boże Ciało. Homo quidam — Immolabit — Respexit Elias — Misit me 
vivons — O sacrum — Rzućmy się wszyscy społem. — Z. 13. 2 mrk. 
1‘ange lingua — Popule meus — Vexilla Regis — Recessit Pastor. — 
Z. 15. 1,75 m. Na tysiącletnią rocznicę śś. Cyryla i Metodego. — Z. 16. 
1,80 ni. Salve Regina — Hymn do Boga — Ave Maria. — Veni Crea­
tor — Tantum ergo. — Z. 17. 1,75 m. A gdzież! — Świtezianka — 
Alpubara. „Już w gruzach leżą“ — W morzu przegląda się (śpiew Nea- 
politański). — Dalsze zeszyta będą wychodziły w nieograniczonym cza­
sie. — Przy tern polecani moją bogato w wybór zaopatrzoną bibliotekę 
teatralną, blisko 700 dzieł dramatycznych bez i z śpiewami i tańcami. 
Muzyka częścią oryginalna i własna, na mniejszą i większą orkiestrę. 
Katalogi na żądanie gratis. Zamówienia wszelkie, w uiniejszój gotówce, 
przyjmuję w znaczkach pocztowych. Uprasza się o dokładny adres, a na 
odpowiedzi znaczek pocztowy dołączyć.

Fi*. X. Zaremba w Środzie.
Zeszyty z wszelkiego rodzaju liniaturą, mianowicie z czarnemi liniami, 

Nr. 1, 2 i 3 zawierają 4 arkusze białego papieru, owinięte niebieską 
okładką i przytwierdzoną bibułą tużin po 00 fen, pojedyńczo 8 fen.

Bruliony z dobrego papieru, trwale oprawne po 10,20, 25, 35, 50 1 100. 
Ołówki A. W. Fabera po 10 i 15 fen. ciesielskie po 5 i 10 f. 
czerwone i niebieskie, (pocztowe rysiki) po 8 fen.

Fibra niebieskich okładek z etykietami po 18 fen.
Piórniki z zameczkami od 20 fen. Farby różnego koloru prawdziwe 

(Lafond Frères à Paris) po 5 fen.
Torby do książek dla dziewcząt i chłopców, księgonosze, deski do 

rysowania, linio, trójkąty, pudelka do malowania, pędzelki i cyrkle 
patentowe.

Papier rysunkowy zwyczajny biały, kolorowy brukselski, prawdziwy 
Whalman (dubelelephant format) arkusz 60 fen.

Angielski papier listowy z kopertami, biały i kolorowy w teczkach i ozdo­
bnych pudełkach, po 20, 30, 40, 50. 90 1 100 fen., jako i inne 
niateryały piśmienne, poleca po tanich cenach

Stanisław Kitka, Św. Marcin Nr. 5.

Aukeya
wina czerwonego.

Wewtorek 13-go hm. sprze­
dawać będę przez aukcyą w
tutejszym głównym urzędzie 
poborowym 9 okseftów 
wina czerw , z Bordeaux
uieoclouego. (855)

Kamieński
król, komisarz aukcyjny.

J. B. Lange w Gnieźnie
, poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych ehrze- 

śeian katolików' 
zawierający 600 pieśni.

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 
_____ wysyłam franko.______

Dziełko pod tytułem:

czyli pierwsza część Śpiewnika 
kościelnego z nutami, opuściło 
prasę. — Cena dziełka (304 str.) 
z przesyłką 1,10 in. — z oprawą 
w płótno angielski« 1,60 m.

Około Bożego Narodzenia wyjdzie 
dmga część Śpiewnika pod tytułem:

Śpiewajmy Panu,
zawierająca polskie msze i pieśni 
kościelne (około 400 str. druku nu­
towego i tekstu). Przedpłata na tę 
część z przesyłką wynosi 1,10 in.— 
z oprawą 1,60 m- (630)

Po opuszczeniu prasy cały śpie­
wnik w dwóch częściach (przeszło 
700 str.) kosztować będzie 2,50 m., 
opraw ny 3 ni. — Druga część oso­
bno 1,50 m., opr. 2 marki.

Zamówienia i przedpłatę przyj­
muje autor wydawca

Ks. Surzyński.

RóżaniecU Smarowidło na osie, (821)
IJ Oliwę do maszyn,
S • Petroleum poleca we wypróbowa­
li nyeh, wyborowych gatunkach — po
m cenach obecnie nader tanich
S R. BARCIKOWSKI, Poznań w Bazarze.

RU
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obrazkowy,
16 najpiękniejszych rycin w 
obwódce niebieskićj i złoconćj z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 m., bez obwódki 
oprawny w fonnie książeczki 60 
fen., w arkuszu 50 fen. (764)

Celem powiększenia garderoby dziecinnej urządzam

całkowitą wyprzedaż
płócien, ręczników, slołowizny i golowej bielizny

po cenach fabrycznych.
Szwalnia pozostaje nadal i wszelkie zamówienia 

w tejże jak najstaranniej wykonane hędą. (856)

ùlldi S. nUJTOd W UlllGZUlC. 
Ks. dr. Łukowski.
Mój znacznie powiększony

Magazyn

1
<JI. »llŁOrSIŁĆl znajduje się obecnie (86B

w Bazarze,

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
X (352) techniczne
* towary gumowe,
® Of K A instrumenta z doświad- 

kS j O 1-ączalnej stacyi dr. Del­
ft, briicka poleca po ce-

nacłi umiarkowanych

Nte

O
o-
3
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Nes
te«Nes

przy ul.Williel- 
mowsklćj 17a.

pomiędzy ulicą Podgórną 
a kościołem św. Marcina.

Karol Ecke.

3 Z. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

-i
te
te*
te

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia (835)
Antoniego Plitznera

Stary Rynek nr. 6.

Od 1 października mieszkamy

przy ulicy Strzeleckiej nr. 30
obok gimnazyum Fryderyka Wilhelma.

Rozpoczęcie nauk w szkółce naszej freblowskiej nastąpi 
13 b. m. Zgłoszenia dzieci, jako też osób kształcących się na 
bony, każdego czasu przyjmujemy. (853)

L. i M. Falkowskie.

Steuera
Uniwersalny aparat 

do' kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun­
ki, drak., klisze etc. (druk nie 
znikający i w dowolnńi 
ilości) na płytach metalo­
wych, jest najlepszym, naj­
tańszym i najbardziej pojedyń- 
cczym aparatem. Dotychczas tysią 
e sprzedano. Prospekt, próbki dru-- 
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Stcucr, Drezno 3.

W skutek wielkich zapasów zniżyłem znacznie ceny 
firanek i wyprzedaję (667)
Firanki angielskie tiulowe od 5 mrk. okno, 
Firanki szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą

od 7 mrk. okno,
Firanki nicianne gazowe od 3 mrk. okno,

szczególniej zwracam uwagę
na firanki szwajcarskie tiulowe haftowane, które 

po cenach fabrycznych wyprzedaję.

W. Jerzykiewicz,
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych,

ulica Wilhelmowska nr. 5.

Mam miejsce dla

pensyonarzy.
Dr. Trawlński,

nauczyciel przy gimn. realnem. 
Wiedeńska ul. 3. (817)

Pensyonat
dla młodzieży, szkoły tutejsze 
odwiedzającej, pod opieką do­
świadczonego pedagoga, wska- 
że Wny. Ks. Pr. Kantecki.

Mój interes koszykarski
przeniosłem z ulicy Nowej nr. 6 
na ul. św. Marcina nr. 69 
obok drukarni Beckera. A- Kar- 
ger mistrz koszykarski. (831)

Dodatek.



Dodatek do Żury er a Poznańskiego Nr. 232.
Niedziela 11 października 18»5.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(355) . -

=o

SZKOŁA (811)

z falłryki

&c Comp

!•

Reprezentant: A(ÏOlf TłllGlj Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

J. Zeyland
FABRYKA

i
skład mebli,

I luster, marmurów i robót wy- 
i ściełanyeh od najprostszych 
| do najwykwintniejszych.
f boZa trwałą i gustowna ro- 
j botę z suchego doborowego 
mateiyału wykonana., wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze­
niem. (345)
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W POZNANU J. Zeyland
ROBOTY

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi.

wr- 11 - h . Rulety na taśmach stalo-40. Wielkie Garbary 40. wych.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
teg-ovoezneg-o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjnc,
Proszki, ziółka i eseneyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnące i 

z lakierem bnrsztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do w ozów.

A.., LEJA.
Handel futer i kożuchów

w Ostrowie
Meca na nadchodzącą porę zimowę wielki wybór męzliich i dani- 
’‘Kich futer, mur, kołnierzy, work«« do nóg:, dywa­
nów i czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 

amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy- 
_ ępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
sj?bko j aknratnie. __________________________________________  (705)

Górnośląskie
węgle kamienne

doborowym gatunku dostawiają (799)

Freudenreich & Cynka, i

B
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rysunków i modelowania
Towarzystwa polilechnlrzego

estr zimowy dnia 12 1». m. o ’/iS wieczorem 
yjtnuja się w lokalu szkoły Kozia ulica nr. 4.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

rozpoczyna swoi 
Zgłoszenia uczni

Opinia profesora Dr. Réclama w Lipsku
o eseacyl Jodłowej aptekarza Kadlaurra, o którój w Numerze I czasopi­
smo »UesundbeiC dla publirznęj i prvwatnéj hygieny pisze jak następuje:
„Esearya Jodłowa aptekarza S. ftadlauera w Poznania w CzerwoaiJ 
aptere, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród luźnych przeżeranie zrewidowanych podobnych 
preparatów sknteeznośrią I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyłazy radzra medyczny prof. dr. \assbanm w Mo­
nachium: ¿Fańska eseneya jodłowa podoba ml się bardzo; przesil 
ml Fan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpy larze."

Frofesor unlwersyleln dr. Gletl w Monachium pisze o eseneyl 
jod to w ćj Kadlaurra jak następuje : „Ten znakomity preparat polrroay 
przez powagi jni obrrnte wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skn- 
trrznosr powyższego preparatu.**

Frofesor uniwersytetu dr. Itokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, ie eseneya Jodłowa Kadlauera odzuarzw się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.**

Itadzra zdrowia dr. Memeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygleulrznrgo: ,.\a wezorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem I demonslrow ałem Kadlaurra eseneyą Jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu Już daw niej przeżeranie zaleconego Sanltas.** Butelki» 
kosztuj« 1 mrk., rozpylacz 1.50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Kadlauera czerwiuićj aptece w Poznaniu. _____
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dla osób /«{słaby m wzrokiem!

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw i t. d.

Jedyraa książka do nabożeństwa
z wielkim drukiem.

Wydanie osobne dla niewiast 
i inężrzyzn.

Oprawne od 2,50 do 8 marek.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Hamburg-Ameryka.
t;o śród«, i niedzielę do 

Nowego Jorku.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708)

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio. (399)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Polecam się Prze wielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlatniezych. (368)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowauiem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane

Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.
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Fabryka gotowej bielizny
A. z Pawłowskich Kauf iiiann

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (llfttel du Nord) 

polooa swój nadiwyczaJ bogato zaopatrzony
gMfai. ptelaa

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako toz bielefleldżklcgo, IrjJskicgo, hc- 
renhntsklego, śląiklego 1 t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

-------STOLO ■=»
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach- 
Gotowa bielizna cUikIiiiii, panów i «łz.iecl.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju fraucuzkiego, na miarę i już prane, w ‘48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościcie, cwylichy, dreliszki,

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila flam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetkl jedwabne, póijcdw., wełniane I baw. 
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonn. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.
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Zaopatrzyłem mój skład garderoby męzkićj w mate« 
rye francuskie, angielskie 3 krajowe, i pole­
cam takowy łaskawym względom. (609)

Zarazem donoszę Przewiel. Duchowieństwu uprzejmie, 
iż w pracowni mojej wykonują się znane od dawna 
dobrego kroju rewerendy.

Zamówienia uskuteczniam punktualnie, façon elegancki 
i po tanich cenach.

Z uszanowaniem

W. Koźlicki,
Podgórna ul. nr 9, vis-à-vis hotelu francuzkiego.

Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Sz.petkoHski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Parowcami poc/.lowem i
HamtjnrŁsko-AmeryKauskieio Tow. 

Akc. io przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po-

zaaaln. (138)
Jul. (»elialle w Kogoźnle,
Adam Spek lorek w fhodzleiu. _

Torty
wszelkiego, rodzaju baumku- 
chy, etażerki z gateau ¡mêlés, 
wszelkie gatunki lodów, cukry 
francuzkie i swego wyrobu po­
leca na wszelkie uczty, wese­
la, etc. w sezonie jesienno zi­
mowe®. (837)

Cukiernia

Ant. Piitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

Wyprzedaż cygar.
Całkowita wyprzedaż me­

go skladn cygar jako i zapasu 
przyhorów do palenia itd. 
potrwa jeszcze tylko do 15 tm,

Eleganckie urządzenie jako i re­
szta sprzętów jest także tanio do 
nabycia. (802)

Bernh. Mendelssohn
Wilhelmowski plac. 

Handel cygar importowanych.

Dr. Sprangera ¡158J
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz, żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmicnle. kwasy żo­
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemoroidy I trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Firanki, hafty,
wstążki, koronki

po znacznie zniżonych cenach poleca
Louis Kaempfer,

Rynek 95/6 I piętro, 
w domu pp. Zachar. Hamburger

Solinę. (819)

_.Polecam się Szanownćj Publiczno­
ści, donosząc iż wykonuję eleganckie

kostyumy damskie
po umiarkowanej cenie. (815)

Pelagia Weinkanf,
ul. Jezuicka 1.

po 2 mrk, 2,50 i 3 marki za 
litrową butelkę — przy wię­
kszych ilościach na sądkach 
nieco taniej, oraz Jamaika 
Rum po 2 i 3 mrk. za litr, 
najlepsze koniaki francu­
skie poleca cukiernia i han­
del win hurtowny (836)

Ant, Piitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Magazyn mód
Rozalii Gutzmann

Wodna ulica 22, I piętro
poleca na sezon zimowy wielki 

wybór (827)

po cenach przystępnych.

Studentów
mianowicie klas niższych na 
stół i stancyą, pod ścisły do­
zór i po cenie bardzo umiar­
kowanej przyjmie (824)

Maxymilian Fischbach
urzędnik banku. 

Rybaki 25.1 p. (blisko szkół).



Apoplexya czyli paraliż.
Zwraca się niniejszym uwagę na to. że w najnowszym czasie spnseda- 

wano naśladownictwa mej wody anti-apoplektycmićj, nieniające najmniejsiego 
skutku przeciw atakom paraliżu. Te bezskuteczne płyny nie mają nie 
wspólnego z moją wodą auti-apoplektyczną. Kto cierpi aa nerwy, dłu­
gotrwały ból głowy, uderzanie krwi do głowy, zawrót głowy, sram 
w aszarh, zaćmienie w orzaek, strachy 1 duszność, niedomaganie, 
omdlewanie ete. Jako na pewne symplomala paraliżu, lub kto już 
nim został dotknięty, niechaj użyje zuantj powaceehnie i przez powagi le­
karskie jak np. Dr. Hess, sądownie zaprzysiężonego chemika i innych po­
leconej wody anti-apuplektyeznćj, którą tylko niżćj podpisany rozseła. In­
nych składów nie ma. Tamże nabyć można gratis odnośnych prospektów. 
A. Moirrsky lłeriin M.

Wielki magazyn futer
ZrilipisonsLGL Holza

384 llica Woduu 24
poleca na tagoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i oko­
licy swój bogato zaopatrzony skład we wszystkich możliwych gatunkach 
filier dla panów I dam. Mianowicie zwracam uwagę, iż wskutek bez­
pośrednich stosunków z tmeryką 1 z Rasy* mogę tak filtra męzkie 
jako damskie, dalój mufy, kołnierze I skórki od nadzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych renach sprzedać. 0 łas­
kawe względy uprasza

Filipsołin Holz
24 Ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. 34 

poleca
$wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysył kiuskutecznia się odwrotnie.

w najrozmaitszych gatunkach, baumkuchy, ciasta dese­
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
marmoladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stósownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu. (559)

A. W. 2TO0MSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

z marmuladą wiśniową 12 sztuk 1 m., z aprykozową i kon­
fiturami 12 sztuk 1,50 mrk. poleca (858)

r d 

CUKIERNIA.
Poznań, naprzeciw tearu polskiego. Filia ul. Wrocławska 25

21. w *<> niski.

Dnia 15 Października

ś. Jadwigi.
Cukry deserowe
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Polecam się do zakładania
r lii ______ I ro

.§ (381) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

03O
ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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CD
płaszczyki i sukienki dla panienek i chło- w 
pców. Spódnice wełniane, westki, ka- w 
masze, czapeczki, kapotki, trzewiczki dla &T 
dzieci. Po cenach bardzo umiarkowa- § 
nych poleca

na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatuukach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanćj dobroci w puszkach blaszanych. 

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Rh. Suchard.

Owoce osiuażane w pudelkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Zuroniski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Tallin,: Wrocławska ulica, nr. 25.

Astr, kawior perl., elbl. minogi,
kielskie bydlinki, sardynki w oliwie, 
Sardele. Sery: szwajc., holend., ei- 
daniski, <wervais, zitYlkowy i parnia- 
zan, piękne śledzie matjasowe, kiszkę 
brunśw., trullowt^, kiełbasę polską, 
kiełbaski wseliowskie, dalej, herbaty 
ostatniego zbioru od 2,50 mrk. do 6 mrk. za funt, pró>

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze IO Funtów ta- 
uińi) jako też świeżo paloną parową

Kawę Iflekiiige,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

wpnisze herbaciane -w
po 2 i 2,50 mrk. za funt,

Araki, rumy, koniaki, lianę. czerwone 
i węgierskie wina,

polecaW. BECKER,
plac Wilholmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

Pewien kapłan
w podeszłym wieku, zupełnie łysy, 
odzyskał swoje włosy skutkiem bar­
dzo" prostej kuracji. Równie cier­
piącym służę chętnie wskazówkami 
gratis. Listy adresować należy sub: 
.Pfarrer" Postamt 29 Berlin post- 
lagernd.__________________ (*89)

Mężczyzna
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z. powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą. poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasyera albo za ja­
kiego zarządzcę większśj lub 
mniejszej fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycja Kurye- 
ra Poznańskiego pod nr. 695, 
również służy na listowne 
frankowane zapytania odpo­
wiedzią.

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą,
zapewniając’ opiekę rodzicielską 
I pniiior w naukach (551)

nauczyciel Fr. Kubacki, 
Rybald 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5,

Fortepian do użycia.

Poszukują zaraz umieszczenia:
Nauczyciel domowy z seminaryjnem 
wykształceniem, mogący przygoto­
wać chłopców do kwarty. (,839)

Nauczycielka egzaminowana i mu­
zykalna Niemka-katoliczka, mówiąca 
dobrze po polsku.

Nauczycielka muzykalna, wycho­
wana w Krakowie.

Osoba obeznana z krawiccczyzną, 
do wyręczania pani domu, lub do 
dozom nad dziećmi.

R. M. Koczorowski. 
Podgórna ul. 7, obok „Dzień. Pozn.“

Poszukuję na wieś (832)
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Bazar.
Marka fabryczna Arystokratyczne domy paryzkie

i magnaterya większych miast stołecznych
kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży- 
|tku wyrobów alfenidowyeh, które, jeżeli z pierwszorzę-
¡dnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

ChriirtoSe. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zakupnie 
całych wypraw a głównie strccy stołowych wynikają, udowadnia poniżej 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 m. 
za tę samą sunie otrzymuje się natomiast.

w najczystszym smaku, surowe od 70 fen. do 1,00 m., 
palone od 90 fen. do 1,80 mrk., piękne koniaki, 
araki, rumy, likwory i wielki wybór win 
węę. czerw., reńskich, hiszp., szamp. 
prawdz. i mus. niemieckich i wszelkie 
inne towary poleca w najlepszej jakości

•I. K. Nowakowski.
Plac św. Piotra 3.

12 łyżek stołowych 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8,—
1 łyżkę do sosu 5,50

1 łyżkę do kompotu 4,—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztuccyk do sałaty 6,60
1 nóż i grabka do tranżer. 12,—
1 sztuccyk do ryb 14,40
2 podstawki do butelek 4,80
2 korki do butelek 2,80
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

Razem 115 szt. za mrk. 300.
Stnćce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia¿T- Ststriz,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
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Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHB39

MAGAZYN 1

MEBLI.!
Kompletne urządzenia (antique et re- 
naissance) we wielkim i gustownym 3 
wyborze, jako też meble od najozdo- ¡L 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 88 
poleca po cenach nader umiarkowanych =

(347)

A. Andruszewski.
Y szclkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8
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jako to krzyże, obeliski, płyty, poduszki i książki z marmuru, 
granitu, syenitu, piaskowca i sztucznego kamienia w rozmai­
tych kształtach poleca (794)

A. Krzyżanowski, Poznań.

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznania w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowaó w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

stosowno jako upominki jubileuszowe w fj
wielkim wyborze!

Aristony
y‘z wielkim doborem nut, Albu­

my i skrzynki grające, w zna­
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w którśj wyko­
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące.
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w najnowszym guście polecają (’98)

Sławski i Bogusławski

nauczyciela
domowego

dla chłopca, mającego na Wielkanoc 
egzamin złożyć do tercyi wyższej, 
Pensya półroczna 150 marek. Zgło­
szenia przyjmuje Ekspedycya Kuryc- 
ra Pozn. pod L. L. 832 Poznań. 

Dobra angielska (857)

lokoiBioblla 
i młockarnia
jest natyebmiat korzystnie do sprze­
dania. Na życzenie odstąpi się mło­
ckarni na próbę. Oferty snb. R. L. 
857 uprasza się do Eksped. Kuryc- 
ra Pozn.

Obiciu i roi osy, 
Samowary rosyjskie,

(Zakład litograficzny,
Kęjestra gospodarskie, 

i Towary galanteryjne, 
(riiitnripĘiY Alfcnidą Christolla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

A tt ÿ u t fi J i FAC8IQUF

w Poznaniu w Bazarze.
I*róby obić Franco.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (370)

specjalisto- 
w pozłotnietwie do odnawiania i od- 

złaeania ołtarzy, figur i obrazów,
oraz wszelkich w zakres pozłotnictwa wchodzących robót ko­
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Orwtat, pozlotnik,
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupanskiego.

Dyseldorfską

esencyą puiiczową
na hurgundzkiem winie od Joh. Adama Roedera w Dysel- 
dorfie — poleca po 4 m. za butelkę (759)

Cukiernia i handel win hurtowny

A.ntonieg-0 Pfitznera,
Stary Rynek nr. fi.

Ilaęądzców żon. i kaw., clto- 
noinów żon. i kaw., pisarz gosp. 
służących, kucharzy, gospodynie, pan­
ny służące, nauczycielki, bony itd. 
tylko z dóbr, świad. i rek- ma zaraz 
do umieszczenia i uprasza o łaskawe 
zlecenia Trąmpczyński, Wiel. 
Garbary nr. 11, (816)

Jedna z największych niemieckich 
fabryk machin rolniczych,
którćj fabrykaty znalazły uznanie 
i już dobrze we Wielk. Księstwie 
Poznańskiem są zaprowadzone, po­
szukuje doskonałych (813)

w
obeznanych dobrze z klienleią 
wiejską, którychby pod korzystne- 
mi przyjęła warunkami. Oferty sub 
„H. L. 24“ poste restante Poznań.

Młodzieńca z odpowiedniem wy­
kształceniem, tylko nie ze szkół po­
znańskich, przyjmę jakoj (849)

ucznia

do handlu mego zaraz lub od 1 p. m.
8. Żychliński.

Plac Wilhelmowski nr. 9.

kompletnio obeznana z domowem i 
podwórzowem gospodarstwem, posia­
dająca chlubne świadectwa, szuka 
posady jako gospodyni domu lub do 
ekspedycyi w jakiinkolwiekbądż skła­
dzie. Listy uprasza się pod liczbę 
844 do Eksp. Kuryera Pozn.

Poznań przed bramą Berlińską 
przed oberżą bydgoską.

Sala Lamberta.
W sobotę d.|17 października o godz. 7’/2 wiecz.

Teresiny Tna i Maryi Oenois.
Program: 1 Sonata edur op. 53 na fortep. Beethover.a.

2. Koncert G. mol na skrzypce Brucha. 3. a Chanson triste 
Czajkowskiego, b, Serenada Schuberta-Liszta. c, Polonez Ru­
binsteina. 4 a, Noctuma op. 32. nr. I. Chopina-Wilhclmi. b. Ma­
zur Zarzyckiego. 5. Rapsodie espagnole Liszta, b, Pantazya ruska 
Wieniawskiego, (852)
Biletów po 1 i 1.50 m. nabyć można u Ed. Bote & G. Bock.
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OGRÓD ZOOLOGICZNY.
Tylko kilka dni

Mr. («eona Lockiiarta

cudowne karłowate słonie.
PRZEDSTAWIENIE

w niedzielę po południu począwszy od godziny 2.. co pół godziny.

A. Ahlers senior.
Wielki i renomowauyteatrnialp.

Trupa cyrkowa i pantomimiezna.
Codziennie 2 wielkie i rzedstawienia 
o godz. 5 po poł. i o 8 wieczorem. 
Przy końcu przedstawienia wieczor­
nego wielka pantomima wykonana 
przez panów i panie należące do to­
warzystwa. Przedstawienia odby­
wają się w budynku na ten cel wy; 
godnie urządzonym. (806)

Z głębokim szacunkiem 
A. Ahlers senior, dyrektor.

Nakładem i czeioukami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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